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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a  zasadzie N a j w y ż s z e g o  Rozkazu, w ydanego  

na dniu 7 czerwca 1838 roku, B ank  pożyczkow y 
w zyw a ponownie posiadaczy biletów w y d an y ch  
do miesiąca marca 1828 r. na  sk ładane w  depozyt 
jeg o  kapitały, a odb ijanych  na papierze prostym  
z pieczęciami na laku wyciśniętemi, iżby się zgła­
szali z niemi do Banku dla w ym iany  na now e bi­
lety , pod ług  now o-ustanow ionej formy, do czego 
termin przedłużony jeszcze zostaje do d. 1 Jipca 
1858 roku. Jednocześnie B ank  pożyczkowy u p ra ­
sza wszystkie władze rządow e  i biura p ryw atne , 
w którycłi z jak ichbądź  pow odów  znajdują  się 
bilety o ja k ic h  mowa, ażeby go o posiadaniu icli 
bezzwłocznie zawiadomiły. — Naczelnik kancella- 
rji, Sipow. —  Referent, Homer. —  Z a  zgodność, 
sekretarz  stanu. Le Brun. — Za zgodność, llerburt.

— Z dniein 19 lis topada (1 grudnia) r. b. o tw ar-  
tem zostaje w  gmachu teatra lnym  bióro zamawiań 
miejsc num erow anych na w idow iska  w teatrze 
W ielkim  i Rozmaitości. W  biórze tem codziennie 
od  godziny 9ej rano do le j  z południa  zamawiać 
można miejsca num erowane, na które, po z.loz’eniu 
przypada jące j  opłaty, w y d a w a n e  będą dow o d y  
z księgi sznurowej. Życzący zatrzymać miejsca

, num erow ane na 12 lub więcej, z kolei po sobie id ą ­
cych  przedstaw ień po cenie zw yczajnej,  bądź 
w  W ielkim teatrze, bądź w  teatrze Rozmaitości, 
raczą weassnie opłatę  uiścić. W  razie w idowisk 
nadzw yczanych  po cenie podwyższonej, abonują- 
cy mieć będą p raw o zatrzym ać swoje miejsca, za 
zgłoszeniem się i złożeniem odpowiedniej dopła ty . 
B ióro  zamawiali w gm achu tea tra lnym  w dziedziń­
cu po praw ej stronie. K assy  teatra lne  w  zw ykłych  
miejscach, o tw arte  będą  od  godz. 2ćj z południa.

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z  dhiu  12go (24) 
L is topada . — Obligi ska rbow e  (oprócz kuponu) 
żądano  rub. sr. 82 kop. 15. L isty  zastaw ne I l lg o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono  rsr. 14 
kop. 37. —  N ow a pożyczka rossy jska  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5o/0. żądano rsr. 100 ko. 92. P o ­
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano rsr. 102 ko. 17. 
Za pólimperjały żądano rsr. 5 kop. 16. — K upon

Obi. rsr. —  kop. 60. L istów  zastaw, kop. 2 5 ' / 3.— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 5 8 ' / 3.

kośció ł w Sm ogorzew ie.— Najpierwszym ko­
ściołem na Szlązku był kiedyś kościolek zb u d o ­
wany w  .Smogorzewie. P od ług  miejscowego p o d a ­
nia pierwszy biskup Szląski G o tfryd  z Rzymu, tu- 
ta.j jeszcze za Mieczysława w ysłany , zwyciężył 
smoka, k tóry  sę krył w okolicy i od którego samo 
nazwisko Sm ogorzew a ma pochodzić, a potem 
dźwigną! pierwszy krzyż ehrześćjański na kościół­
ku, k tó ry  sain własnein staraniem w ybudow ał.  
Pierwiastk i kościoła polskiego inne są  w historji, 
inne w podaniu, ale to jed n o  drugiem u bynajmniej 
nie przeszkadza i mimo tego, że G o tf ry d a  śmiało 
odrzucić można, bm ogorzew  zawsze będzie miał 
sławę bardzo daw ną, a kościół tameczny ze był 
pierwszą na Szlązku (chociaż w podaniu) biskupią 
katedrą . K a ted ry  k ry ły  się wtenczas po u s tro ­
niach i nie koniecznie w yg ląda ły  na dzisiejsze 
wspaniałe, pełne majestatycznego zbytku św ią ty ­
nie, tak  więc i ta je d n a  z najdawniejszych katedr 
polskich p ros to tą  swoją i wieśniaczością odpow ia­
dała zupełnie prostocie ludu słowiańskiego, k tóry  
w niej się modlił. N iedziwiłaby więc sama katedra  
we wsi, ale są do pogodzenia tutaj pewne trudności 
historyczne, które tak t  pode niowy obalają. W p r a ­
wdzie sam Stenzel az’ p o r .  1052 odrzuca szereg bi­
skupów  szlązkich pierwotnie sp isany przez D ługo­
sza. Sam Długosz nazby t sobie wierzy to praw da, 
ale i Naruszewicz choć wszędzie idzie za jego  pow a­
gą. b iskupów  Smogorzewskich nie chce rachować. 
Choć się więc nie może u trzym ać  ka tedra  w Sm o­
gorzewie ja k o  fakt niezaprzeczony, podanie wiecz­
nie praw ić  będzie o kościółku tamecznym, ja k o  o 
pierwszej stolicy b iskupów  przeniesionej następnie 
do R yczyny i do W rocław ia .  Podan ie  to nadzw y­
czajnym urokiem ozdabia kościółek Sm ogorzew ­
ski, Który je s t  j a k b y  j a k ą  świętością, palladium  
Szlązka, coś rów nego j a k  we właściwej Polsce 
Gniezno, Gopło  i K ruśw ica , jak w dawnej C hroba- 
cji zamek k rakusow y  na W aw elu . L ud  wierzy 
w ka tedrę  Smogorzewską i dobrze mu z tem. Lom- 
pa miał napisać i w y d ać  (niewierny czyjuż do trzy ­

mał słowa) żyw oty  b iskupów  szlązkich, a więc 
ow ych pięciu pomiędzy niemi najpierwszyeh, któ- 

\ rzy to w Smogorzewie mieli jeszcze mieszkać przed 
wieki. Praca ta literacka, k tóra  miała w części za- 
s tąpić historję  kościoła na Szlązku, ma związek 
z owym  daw nym  m odrzewiowym katedra lnym  ko­
ściółkiem w Smogorzewie. 10go lipca 1854r. wie­
czorem o godzinie I ł ó j ,  ta  p ierwsza Szlązka św ią­
tynia. te  relikwie b iskupstw a  wrocławskiego, na j­
kosztowniejszy zabytek wiary, zniknął w dymie i 
w płomieniach. Krzyż tylko, k tóry  był morzem 
płomieni oblany, j a k o  dow ód  łaski Bożej n ie tkn ię­
ty  pozostał. Uratowano P r z e n a j ś w i ę t s z y  SA K R A ­
M E N T , kilka obrazów  i nieco bielizny, dzw ony i 
zegar do szczętu się spaliły. Jeden  to był z naj­
smutniejszych dni dla Szlązka. „Niewymownie 
ciężka je s t  nasza boleść, wielką i n iepow etow aną 
j e s t  bowiem nasza  strata , >< tak płacząc nad klęską 
ubolewa ks. M arzoń pleban kościółka, k tóry  w r o ­
ku  bież. w dzień Nawiedzenia Najświętszej P a n n y  
(2 lipca) ogłosił drukiem „prośbę o litościwą p o ­
moc na w ybudow anie  pogorzalego najpierwszego 
chrześćjańskiego kościoła w Szlązku .« P rośbę  tę 
na dwóch kar tkach  ładnym  drukiem odbitą  w N a­
mysłowie u Hoffmanna, w ty c h  dniach nadesła ł  nam  
z Lubszy  Józef Lompa. P rzesy łka  ta dziwnie nas 
rozrzewniła. Mieliśmy w rękach jeden  oto u-  
ryw ek  tej prawdziwie ludowej biednej l i te ra tu ry  
szlązkiej, która ma i swoje d rukarn ie  i księgarnie 
i swoje w łasne koło czytelników, i k tó ra  zdobyć 
się nie może na większe dzieła, ale co najwięcej na 
broszury , bo z w y k le ją  sk łada ją  luźne pieśni, p o d a ­
nia, legendy. cudow ne powiastk i o wschodzie it. d. 
I  b a rw a  tej li te ra tury  zupełnie swoja, miejscowa, 
czysto religijna. N arodow ość  i wiara silnem w niej 
biją tętnem. Z aby tków  takich luźnych  li teratury  
szlązkiej, kartkam i, półarkuszkami, w formacie 
drobnym  w y d aw an y ch  mnóstwo można spotkać  
czas od  czasu w  W arszaw ie, ty lko trzeba umieć 
ich szukać. Dla nas osobiście każde takie spo tka ­
nie się radość  sprawia, bo są to j a k b y  wieści od  
dalekiego świata, w  k tó rym  jed n ak  kiedyś prze­
bywaliśmy, którego wszystkie znakomitości zna­
my. W a r  toby ch ować skrzętnie te kwiatki, kiedyś

NAJNOWSZE SWATY.
S Z K I C  D O  K O M E D J I .  

p r z e z

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(C iąg  dalszy).

—  Niech mu też jasna pani nic nie w ierzy, ż e ­
bym  się z tego  miejsca teraz nie ruszyła , ani na 
krztę nicein nie nosiła, ino oni jak przyjdą na 
wiecór ze stod o ły  to za pazuchą, teraz w bu­
tach, po kieszeniach tyła  m ają zboża...

—  O Matko Boska co ja się tu dowiaduję!?
—  A  widzita, nie zaczynajta z kobietą! —  

m ów i pokazując mu palcem  zaczerw ieniona ku­
charka.

—  Kaj niepraw da, to nieprawda —  szepcze  
ju ż  nie tak ostro Kuba potrząsając g ło w ą , choć 
z w idocznem  ham owaniem  świerzbiącej pięści.

— A  ja  pudę do kuchni i przyniosę ten w o ­
rek co w y  w niego w sypujeta...

—  Tu by się m iędzy wam i nigdy nie sk o ń ­
czyło! — zaw oła ła  z energją M arynia odsuw a­
jąc  ich od siebie — Na potem  skargi, a ty  mów 
gdzie indyk?

—  A  hań koło  kurnika prosę panienki, bo 
ten carny obal tak się zawijał, ze zeb y  nie ja...

— Kradną, kradną, zabijają, duszą! — w oła­
ła  tym czasem  zrozpaczona A gnieszka biegając 
po pokoju — o ja  nieszczęśliw a, zniszczą mię 
zupełnie!

—  Moja ciociu kochana, to już później, w ie l­
kie rzeczy indyk, a teraz trzeba coś postano­
wić.

—  A  to już m ego kochanego indyka —  w y­
rzekła niem al z płaczem ...

—  Bo prosę imości ten  obal to straśnie g r y ­
źli wa gadzina jak g o h y c ił beskurcja za gardziel, 
mój indyk kra, kra, i zeb y  nie ja...

—  T o co, to co, inożeby go  zagryzł? —  p y ­
ta prędko jakby z pew ną nadzieją ciocia A g n ie ­
szka.

—  A  juści, ale ja nie dał i choć nie żyje, ale 
caluśki prosę im ości, ino tu koło  gardzielą, ino 
koło skrzydeł, ino koło  nogi, ino...

— F e  ciociu, to nie m ożna piec; wyrzucić!
—  Jak am i pani?! w yrzucić zaraz, cóż to szk o­

dzi, przecież nie zdechł; wielka pani, moi pań­
stw o . — Kaśka wziąść zaraz oskubać, a pierza 
nie ukradnij bo ja poznam — o sól to  się roz­
prawim y jeszcze.

— Ż ebym  się z tego  m iejsca, jak ...
Idźcież sobie ju ż ! —  zaw oła ła  M aryni*

w ypychając ją  do sieni, a zwróciwszy' się do 
K uby, rzekła: —  T y idź dopachciarza, niech ci 
ostrzyże tę szopę z g łow y .

—• Eh W ielm ożna panienka kpi sobie z J a ­
kuba, a cóżby to na wsi podzieli.

—  Co mi ty  będziesz dysputow ać moi pań­
stw o , jak wezm ę dyscypliny', to ci pokażę do­
piero! — zaw ołała A gnieszka.

—  W szystk o  zrobię, ale tego ...
—  U bierzesz się od rana zaraz w ten surdut 

po nieboszczyku Józefie.
—  M oja Mary niu to szkoda, ten cham  podrze 

na nic.
—  Oh co też to im ość gada, czy  ja  to jaki 

znow u...
—  Tu postaw isz na tacy sam owar ten bla­

szany, duży, co stoi na szafie, tylko go trzeba 
odczyścić.

—  Ma się w ie prosę panienki, odniosę go do 
kow ala.

—  N o widzisz go? —  wtrąciła A gnieszka — 
to ceg łą , ceg łą  utartą.

—  O laboga, cóż to znowu tak w ielkiego, 
zrobi się w szyćko niecli się imość nie turbuje.



to  b ędą  dow o d y  dla historji czasu. W a r to  ja  cho ­
w ać  choćby i z tego względu, ze żadne listki bi­
bliograficzne spisywać, op isyw ać tych  bogactw  u- 
inysłow yeh szlązkich nie mogą i nie potrafią; trze- 
b ab y  jak i  inny systeinat, nowe kategorje i rubryki 
na spisywanie takich wymyślić.

Ale w racam y d c ' ̂ K^kka. Ks. Marzoń prosi t e ­
dy  o h ios'&iwq i kto ze stron naszych
poniesie, nie w ą f l ^ ^ ^ H h ,  ale nie w zyw ać miło­
sierdzia pisząc sobie zakładam y. Chee-
my ty lko rzec s h B ^ ^ P j l e z u c i a  dla naszych szląz- 
k ich braci! W a r a  oni ze wszech s tron  szacunku. 
J a k  gorliwie zabiegają o swoje narodow e pam iąt­
ki, j a k  pięknie umieją do serc spó łw yznaw ców  
sw oich przemawiać! P ro s ta  i na tu ra lna  ich w y m o - 
w a  trafia do przekonania i rozrzewnia. T a k  i ks. 
.Marzoń umie poruszyć serce do z’yvvego. Co zro­
bi biedny kapłan dla swojego spalonego kościół­
ka, kiedy ma ty lko  w  swojej parafji czterech za­
d łużonych  gburów , 16stu w olnych  gospodarzy  i 
ty lko kilku komorników? Juz  dosyć z ich s trony  
poświęcenia, że w r. 1844 przyozdobili i odnowili 
kościółek, że wystawili m urow aną plebanję i zabu­
dow ania  gospodarskie , a w r. 1853 now ą m uro­
w an ą  szkolę. Ale ksiądz M arzoń ma przed  oczami 
przykłady . Oto niedawno biedny ks. Fietzek, pie­
sek M atki Boskiej jak się sam przezywa, li tylko 
sk ła d ką  w ystaw ił w spaniały  kościół w  Niemie­
ckich P iekarach; oto w Olesznie pastor  ewangeli­
cki w y b u dow ał świątynię z fenigów. Ks. Marzoń 
m ając ty lko  miłość w sercu, odw aża się na czyn, 
k tó ry  ma także zbudzić miłość. P ew ny  je s t  siebie 
j a k  ty lko  pew nym  być może kapłan katolicki, któ­
ry  wierzy w łaskę  Bożą. Chce zbudow ać now y 
kościół, to je s t  pierwszym biskupom  szlązkim, naj­
większym ludu  dobroczyńcom  chce wznieść p o ­
mnik; sklep g robow y  ocalał, chociaż płomienie ze­
w sząd  go ogarnęły, cztery g łow y t. j .  relikwie b i­
skupów  są  całe— nad  icli tedy  prochami ma s ta ­
nąć now y kościół. Oto oryginalne s łow a księdza 
Marzonia: »W szy scy  mili Szlązacy, nie bylibyście 
zaiste z tego kontenci, gdybyśm y  na tein miejscu, 
gdzie wasi pierwsi biskupi świętą ewangelię opo­
wiadali, i ofiarę M szy świętej sprawowali,  i gdzie 
ich uszanow ania  godne kości spoczywają, jak  m ó­
wimy: jak i taki, czyli p ros ty  i zwyczajny ty lko k o ­
ściółek, bez wieży, bez sklepienia w ybudowali.  
Zaisteby wam się to nie podobało  —  A cóżby d o ­
piero potomkowie nasi do tego mówili?— Czyliżby 
księdzu temu, za k tórego urzędow ania  budow la 
kościoła tak  blacho i licho w yprow adzona, nie­
dbals tw o, a wam, ukochani Szlązacy, gdybyście  
obecnie na p rośby  nasze uszy  sw oje zatkać mieli, 
niewdzięczności wyrzucać nie, mogli?— Lecz prze­
konani jes teśm y i właśnie się też tą  s łodką myślą 
pokrzepiamy, że nam się od waszego bogobojnego 
i do wdzięczności skłonnego serca tego obaw iać 
nie trzeba. W ystaw iacie  w y  z wdzięczności k u  
mędrcom i bohaterom  tego św ia ta  ogromne i d ro ­
gie pomniki, a to ze sam ych dobrow olnych  skła­
dek, a na wystawienie kościółka— na chwalę B o ­
żą, na cześć w aszych  pierwszych biskupów, k tó­
rzy  z miłości do Boga i ludzi miłą swoję ojczyznę

— A trzeba być usłużnym  dla tych panów, 
m ów iła dalej M arynia — jak co każą podać, na­
tychm iast biegnij. B oso się też nie przedstaw iaj, 
w yszukaj jakie buty  choć stare...

—  Mam, mam świątalne, nowiuśkie; alę pro­
szę im ości mówił zwracając do panny A gnieszki 
z naiw nym  ukłonem  — cy  podzieć forszm ano- 
wi tych  gości, jak to im ość w ie , ze w szyćkiego  
ty ła ...

— Jak, jak? — pyta  Marynia,
— 0  dyć starsa im ośc w ie jak^mię ucyła, 

ze jest taka dobra, gospodarna, rześka jesce ...
— D obrze, dobrze, ty lko  idź sobie już id ź—  

mówi popychając go  ciotka.
—  A kuniom  jak to im ość w ie, po kwarcie do 

obroku, a gadać że po dwa garce...
—  Idźże już sobie!

W ie ciocia — przem ów iła M arynia zam y­
kając drzwi za nim —- z tym  K ubą trudna bę.- 
dzie sprawa, trzeba go pilnować bardzo, żeby  
w stydu nie narobił.

—  Nakradnie dopiero, tak ja  ci to sam o p o ­
wiadam, pilnow ać chama...

—  Eh prosę im ości —  zaw oła ł tenże o tw ie ­
rając drzwi zam aszyście. — Kuba z łaski Boga  
imości nie znał, a z y ł jak się  patrzy i nie krad, 
a skoro imość poda...

— W ło c h y — opuszczając, i w  ow ym  czasie w  dzi­
kie jeszcze Polskie  kraje się udając,—  do k tó rych  
w tedy  i Szląsk  nasz należał,— pomiędzy rozmaite- 
mi n iewygodami, naszym kochanym  przodkom  
słow o Boże opowiadali,  i ziemię upraw iając, lud 
nauczali—  izalibyscie się na pomnik tych  pamięci 
godnych  mężów, na miejscu ich pierwszej czyn­
ności— zdobyć—  i n ic ofiarować nic m og li ? —  T o  
do wierzynia przypuszczać, zw ałoby  się: k rzyw ­
dzi ć wasze dobre imię, lub wam krzyw dę czynić.«

Marzoń rachuje  że blisko miljona ka to lików jes t  
w djecezji. N iechby każdy złożył choćkra jcar ,  b y ­
łoby  składki jedynaście  tysięcy talarów. Byłby  to 
kościół k rajcarowy. W  każdą  niedzielę po kaza­
niu, w każdą środę, Marzoń obiecuje to modlitwę, 
to mszę świętą, litanję do św. Józefa  odpraw iać  na 
intencję tych  co się przyłożą do wzniesienia k o ­
ścioła, od dziś dnia, pow iada, to je s t  od 2 lipca 
r. lj. aż do skończenia budow y, a potem na przy­
szłość chce ustanowić jed n ę  dproczną mszę fun ­
duszow ą za w szystkich  dobrodziejów.

Jeszcze myśl jedna, śliczna, pełna poezji. Z mo­
drzewiu ura tow anego od  pożaru, z tego m odrze­
wiu k tóry  osłaniał kościółek, pleban za pozwole­
niem biskupa kazał narobić krzyżyków, które  ro z ­
daje za inałyin datkiem na przyszły  kościół, k tóry 
ma zastąpić  daw ny  w Stnogorzewie, matkę w szyst­
kich kościołów  szlązkich.

T e  krzyżyki są poświęcane i od p u s t  dla kona­
ją c y c h  do nich przywiązany. Pośw ięcał j e  ów za ­
cny ks. Fietzek. k tóremu ojciec św ię ty  P ius  po­
zwolił b łogosławić krzyże z odpustam i d la  kona- 
jących . Na odwrotnej stronie krzyżyków znajduje  
się wizerunek kościoła Smogorzewskiego i pieczęci 
pierwszych czterech biskupów  Szląskich. T e  więc 
krajcarki i krzyżyki mają now y przybytek Boży 
P an u  zbudować.

B łogosław  Boże tej pobożnej pracy. Niech się 
po dziewięciuset la tach  wzniesie d rugi now y k o ­
ściół wspania ły  w Smogorzewie, gdy  koniec pier- 
wszego j a k  się ks. Marzoń w yraża  je s t  nader s ła ­
wnym. >.Nie zbutwiał on ani się obalił, ale go j a ­
ko Bogu przyjem ną ofiarę, ogień s traw ił .«

—  W e  wczorajszej Kronice n r  224, znajdując 
reklamację na zamieszczony przez Redakcję R o ­
czników G ospodars tw a  K rajow ego, w poszycie li­
pcow ym  r. b. przypisek, dv> rozp raw y  pana A u­
gusta  Heilmana: » 0  potrzebie i w arunkach  u s ta ­
w y  wieczysto dzierżawnej" pospieszam jak o  imien­
nie w tej reklamacji w yzw any  oświadczyć:

A rtyku ł p ana  IF. został w nietkniętej całości 
w R ocznikach powtórzonym , a zaraz przy nim, 
w  imieniu redakcji, przezemnie d odany  przypisek, 
cały zatem przedmiot i rozum ow ania nasze, były 
spraw iedliw ie  i należycie przedstawione pod sąd  
opinji powszechnej, k tó ra  przez pięć miesięcy, ja ­
kie od tego czasu up ływ ają ,  zapewne już między 
nami w yrzekła ; —  ja z mej s trony  na tein w y rze ­
czeniu poprzestaję, prowadzenia  więc dalszej p o ­
lemiki nie mam obowiązku, ani widzę potrzeby. 
Co do samej zaś reklamacji, abym był lepiej przez 
p. FI. zrozumianym, dodaję:

—  Ciociu, ciociu! —  krzyknęła M arynia b ie­
gnąc od okna —  k toś zajeżdża, najteczanka, s i­
w e konie...

—  O Matko N ajśw iętsza, tu nie posprzątane  
m oi państwo! — w ola panna A gnieszka b iega­
jąc po pokoju i zbierając porozrzucane sp rzęty—  
Kuba leć zobacz kto taki —  M aryniu suknię, 
suknię prędko! — B iegnąc w  przeciw ne drzwi, 
Kuba potyka się z M arynią, gd y  znowu ciocia 
kręci się jeszcze  lepiej i poprawiając w yskaku­
jące  z pod czepka loki dodaje: Maryniu pokro­
wce... ah?, ale Maryniu słuchajno  Maryniu
wróć no się, tę ponsow ą i korki od trzewików!

— Dobrze, dobrze—  odpowiada roztargnio­
ne dziew czę patrząc ku oknu, gd y  wchodzi 
zwolna Jakób, a m achnąw szy lekcew ażąco ręką  
mówi:

—  E h to żyd.
— Który? zkąd?
—  A  ten z Staw oszyc.
—  Pytam  który? —  krzyczy7 ciotunia przy- 

skakując doń z pięścią i szarpiąc go  za kam i­
zelkę.

— N o cóż to imość będzie tarm osić —  a dyć  
Jankiel.

— Czy sam?

P an  H. słusznie te raz  w reklamacji nadmienia: 
»że kw estja  w łośc iańska  n igdy  się nie wyczerpie" 
a dalej: »że we włościanach wpajać trzeba pojęcie 
i szanowanie cudzej własności, wstręt  od kradzie­
ży i t. d." ależ w takim razie, nie należy i nie mo­
żna, j a k  w swoim artyrkule powiada: przedew szy-  
slkiem , raz na zaw sze i  bezwarunkowo wzbronić  
dziedzicom  na p rzysz ło ść  w szelkich czasowych  
nadań osadniczych , bo takie dyk ta to rsk ie  p raw o 
poniekąd  w yczerpyw ałoby , ow ą  nie mającą się 
w yczerpyw ać  kwestję—-a we włościanach osłabia­
łoby, owo w pajać  im się mające uczucie poszano­
wania cudzej własności. Roczniki G. K. od ló tu  
la t  s ta ra ły  się udow odnić ,  że zostawienie stronom  
wolności uk ładania  się o dzierżawy wieczne łub 
czasowe, tak  d la  s tron  kon trak tu jących , j a k o  i d la  
do b ra  całego kraju je s t  najkorzystniejszem, i ten 
właśnie przedmiot (nie co innego), w R ocznikach 
za wszechstronnie rozebrany  i praw ie  wyczerpnię- 
ty, przypisek, w mowie będący, w ykazywał.

Pan  FI. znajduje przypisek cierpkim i uszczy­
pliwym. Najmocniej go zapewniamy, iż tego za­
rzutu, wcale się niespodziewaliśmy, gdyż w tym  
przypisku  nie ma, i nie mogła być osobistość 
względem osoby, której nigdy nie znaliśmy, i d o ­
tąd  jeszcze znać nie mamy przyjemności. Nie n a ­
sza w tein wina, jeżeli au torow i nieprzyjemnem 
je s t  dowodzenie, że p raw o d aw stw o  powinno p o d ­
nosić włościanina do równi z inuemi mieszkańca­
mi, nie zaś d la  niego stw arzać  osobne kodera ,  j a k  
by dla  oddzielnego gatunku  człowieka, i przez to 
właśnie wstrzym ać postęp jego  oświaty, której pan 
H. w praw dzie  gorąco pragnie, ale do której p ro ­
ponow ane przez niego środki, nie tylko riiedopro- 
w adzą, ale odw odzą  nawet.

Nareszcie w reklamacji swej pan FI. przerażony 
jest: hoczującemi u nas hordam i włościan , k tóre 
pod ług  niego pochodzą z osiedleń czasowych. O 
ile nam wiadomo, takie h o rd y  proletarja tu , fam 
głównie się znajdują, gdzie są stosunki, jak ich  
właśnie prawem doraźuein zaprowadzenia  u nas 
pan FI. się dom aga,— to je s t  tam, gdzie w łasność 
je s t  rozdrobniona. Tam  też także oświata  i m oral­
ności na najniższym są  stopniu.

T o  przekonanie mieliśmy kreśląc w Rocznikach 
przypisek, —  i w tern przekonaniu wczorajsza pa­
na II. reklamacja, jeszcze nas utwierdza.

W arszaw a  dnia  24 L is topada  1856 roku.
Wt. G.

MorrespoiMlencja Ma-oniki.
Kamieniec P odo lsk i 1S (3 0 }  P aź­
dziern ika  1856 roku.

Z ciekawością„zapewne czytelnicy Kroniki w y ­
g lądają  wiadomości o w yborach  Podolskich; otoż 
śpieszę z doniesieniem. 10 (22) Października po w y­
konanej przysiędze w now o-odnow ionej katedrze 
po ślicznej przemowie do obywateli księdza kano­
nika Brudzyriskiego i po su tym  obiedzie u g u b e rn -  
njalnego marszałka, gdzie ugaszczało z górą  300 
osób zaczęliśmy nasze sejmiki— naprzód  w yborem  
pow iatow ych marszałków. Najwięcej in teresaobu- 
dzał obiór Kamienieckiego, naprzód  że pow ia t ma

:— K ajby ta sam.
— A z kimże? — dodaje ciekaw a panna zb ie­

rając śm iecie z kąta.
—  N iech no im ość da, ja przecie w ym iotę...
—  C hryste Panie dodaj mi cierpliwości! moi 

państw o, pow iesz ty  czy  nie?
—  N o a z kim żeby jak nie z furmanem.
— L eć, proś go  tu zaraz...
—  Jesce cego? zyda prosić —  mruczy sp lu ­

wając Kuba, a otw arłszy  drzwi dodaje zaraz: —  
dyć on tu lezie, no idźtaż do im ości a prędzej.

—  Co ty  rozbójnik uwa! kłaniam W ej pani, 
kłaniam — odzyw a się zagniewany7 żydek  prze- 
stępując próg salonu. — Jakie to cyw ulizacje  
tera, ny, mi przecie nie takie lapserdak jak da­
wni, co W. pani my7szli hę?

—  Eh to gbur panie Jankielu —  m ówi czu­
le nasza ciotunia — ale jak się m iew asz, jak się  
m iew asz, siadajno panie Jankiel, co tam słychać?  
m yśla łem  i spodziew ałam  się że ju tro-..

—  P ieknie slichać —  odpowiada z pow agą  
izraelita staw iając laskę w  kącie, kapelusz na 
stole i strzepując z w ielką przykrością g o sp o ­
dyni, choć fularową chustką p y ł z butów i ele-

D O D A T E K .



ze 120 głosów  nie zgodnych , p ow tó re , z’e jak o  czę­
sto zastępca gubernjalnego, całą ufność posiadać  
winien gubernji; z radością, okrzykam i i obnosze­
niem po w yborczej, sali przez obyw ateli całej g u ­
bernji pow itany  został pan  Jan  Sadow ski, by ły  d e ­
p u ta t szlachecki. Cześć tobie pow iecie z’eś w ybra ł 
tak  zacnego i m iłość pow szechną posiadającego  
obyw atela . P o  ta k  pięknie zaczętym obiorze inne 
pow iaty  z rów nąź szlachetnością  w y b o ry  sw e od ­
byw ały , P rosk irow sk im  został pp. G adom ski, L i­
tyńskim  K alasan ty  R adziejow ski, W innickim  P ień ­
kow ski, B raclaw skiin  R utkow ski, B ałtsk im  W y ­
szyńsk i, O lgopolskim  Z akrzew sk i, H ajsyriskiin  
O ktaw  Jaroszyńsk i, ale ten zacny i pow szechnie 
ja k o  w zór m arszałkom  służyć m ogący  obyw atel 
m iejsca sw ego ustąp i k an dydatow i p. S ipkow skie- 
mu, gdyż na  usilne p ro śb y  całej gubernji, p o stąp ił 
na w yższy u rząd , został bow iem  w y b ran y  na u- 
rząd  prezesa Cywilnej Izby Podolsk iej. Jak  pow ia­
tow ego marsz. K am ienieckiego, tak  rów nież w y b ó r 
prezesa w zbudziłpow szechny entuzjazm ; szanow ne­
go p rezesa 'n a  b ark ach  sw ych  po sali obnoszono; 
panie Kam ieniecki, S adow sk i i prezesie Ja ro sz y ń ­
ski —  niech h o łd y  oddaw ane wam przez całą gu- 
bern ję  nie zaślepiają w as, postępujcie tą  sam ą ja k  
pierw ej d rogą , bo op in ja  je s t  ślizka, ale oba je s te ­
ście w  tym  w ieku i z tak  zacnym  charak terem , że 
oznaki przychylności wam  czynione, nie zaw ró­
cą g łow y wam. Jam polsk im  m arszałkiem  zo­
sta ł w y brany  p. Szczeniow ski, M ohylew skim  p. 
M akow iecki S tan isław , Uszyckim  zacny praw nik  
daw ny  m arszałek p. R egulski, tw órca w szystk ich  
sz lachetnych  p ro jek tów — otóż macie panow ie m ar­
szałków . W szyscy  nie w yłączając ludzi zacni, 
praw i i szlachetni. O dalszych  elekcjach nieomie- 
szkam  w ara donieść.

M arszałkiem  gubern jalnym  bez w ątpliw ości po­
zostanie ten sam p. Jan  S ulatycki; w szystk ie po ­
w iaty  po kolei sk ład a ły  mu sw e zadow olenia i ra ­
zem p ro śb y  o przyjęcie nad a l piastow anego urzę­
du, w ym aw iał się wiekiem , ale na  usilne nalega­
nia, raczy ł się zgodzić dalej dźw igać to  brzemie. 
Cześć gubernji co um ie cenić szlachetnych  ludzi i 
czcigodnem u m arszałkow i, źe pomimo podeszłego 
w ieku dalej swej usług i szlachcie nie odm aw ia. 
D la  czegóż nie m am y się chw alić naszemi zacnemi 
ludźm i, niech w iedzą nasi b rac ia  k to  je s t  w a rt u 
nas czci i poszanow ania: mówię tu  o L u d w ik u  
K osielskim ; by ł on m arszałkiem  pow iatow ym , ku­
ra to rem  gim nazjum — i dziś ten  u rząd  nadal p iasto ­
w ać będzie. Zacności nie poszlakow anęj, O patrz­
ność  nieszczęśliw ych, poko jodaw ca w szystk ich  po­
różnionych , w zór w szystkiego co je s t  p raw e i 
szlachetne; obyw atelstw o  w ybiera jąc  go na ten 
u rząd  k u ra to ra  gim nazjum , daje mu więcej ja k  se r­
ce, bo pow ierza jego  pieczy nasze dzieci i p rzy ­
szłość ich m oralną i um ysłow ą.

Szlachcic Podolski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U s  T  R J A.

Wiedeii_2J_Jdstoi)ada. W ed łu g  doniesienia tele-

ganckiego surduta. — Tak pieknie, okowitkie 
tanieje, a ja mam interes w ten stron.

—  Nie może być, tanieje?
—  Słowo honoru daje, spada! pan Brzozę 

z Ranowa oddał mi po pięć.
—  Ale o tym co to pan Jankiel wie, jakże?
_  O kim?
—  No o tym młodym, co to miał przyjechać?
—  I o tern dobrze — wyrzekł krzywiąc się 

po pańsku Jankiel z przeproszeniem pani, 
tam takie gorąco, ja usiędę...

—  I owszem kochany panie Jankielku, tu, 
tu — mówi odsuwając krzesło ze zdjętym po­
krowcem a pokazując inne —- przepraszam cię 
mój panie Jankiel, ale to obicie drogie, pamiąt­
ka po śp. matce, ja ochraniana...

— Ż przeproszeniem Wej pani, ja bim miał 
prośbę...

— Mów jaką? zaraz służę...
—  O trochę wodylz sokiem
— Dobrze... ale... soku... tego... nie mam, ze ­

psuł się; to może z octem Jankielku? bardzo do­
bry, ja  sama pije, bo to porzeczkowy...

— Niech będzie... cóż robicz...
- 7  Maryniu! każ tam przynieść wody z oc-

graficznego z T ry es tu , C esarstw o Ichm ość przy­
byli tam  w czoraj po po łudn iu .

—  P iszą  z C attaro , źe książę D aniel czarnogór­
ski zam ierza udać  się do W enecji d la  złożenia 
sw ego uszanow ania C esarzow i. {Neue P r . Z lg ).

D A N  J  A.
Kopenhaga i S  Listopada. P od róż  księcia N ap o ­

leona na m orzu północnem  i p rzyp isyw ane rząd o ­
wi francuzkiem u zam iary  w zględem  Isłandji, w  o- 
sta tn ich  czasach zw róciły  pow szechną uw agę na 
po lityczną w ażność tej w yspy . Ze F ran c ja  zw ró ­
ciła oczy na tę  pó łnocną  w yspę, to  nie u lega w ą­
tpliw ości, i to  także pew na, źe rząd  francuzki go­
tów  by łby  do poniesienia znacznych  ofiar za tak  
drogocenny  naby tek . Ale z tego sam ego w łaśnie 
pow odu  pew nem  je s t, źe A nglja n igdy  nie po ­
zwoli ab y  Is lan d ja  d o s ta ła  się w ręce jak iego  
wielkiego m ocarstw a. Jak o  cząstka  D anji lub  j a ­
ko niezaw isła rzeczpospolita, ta  szczególnie p o ­
łożona w yspa m iałaby bardzo  m ałe znaczenie. Ale 
w arto ść  je j by łaby  niezm ierna g dyby  d o sta ła  się 
w  ręce jak iego  wielkiego m ocarstw a. N ie m a p ra ­
wie k ra ju  k tó ry b y  sw ojem  położeniem  p rzed sta ­
wił tak  w yborną  p o d staw ę  do m orskiej w arow ni 
k tórejby  tak  łatw o było bron ić  i z k tórej tak  d o ­
godnie by łoby  przedsięw ziąć a tak  czy przeciw  
E u ro p ie  czy Am eryce. P ó łnocno-zachodnia  część 
Isłandji pod względem  głębokich i obszernych  za­
tok m ogących być bardzo  ła tw o  bronionem i, nie 
ma sobie rów nego p u n k tu  w całym  świecie.

O dnogi łączące się z m orzem  lodow atem  w  zi­
mie zam knięte są przybiegunow em i lodam i, ale za­
toki zachodnie pow yżej B re idafjo rd  przez całą 
zimę są  o tw arte , w szystk ie  one p rzed staw ia ją  w y ­
borne p o rty  i p rzystan ie  a jed en  m ianow icie 
O m endfjort, m ógłby pom ieścić floty całego św ia­
ta. O d s tro n y  lą d u  znajduje się m iędzy-m orze, za­
ledw ie na dw ie mile szerokie i takiego urządzenia 
z na tu ry , że pó łw ysep  z ła tw ością  może być uczy­
niony niedostępnym .

Z tej stacji siła  m orska  odpow iednia może j e ­
dnocześnie trzym ać w szachu  z jedne j s tro n y  p o ­
siad łośc i angielskie w A m eryce północnej i b ta - 
ny Z jednoczone, a  z drugiej całą żeglugę na m o­
rzach  północnych. A przytem  morze na w szystkie 
s tro n y  przestaw ia niezmierne bogactw o ryb , co ta k ­
że rozm aite n a ro d y  a in ianow ie francuzów  p rzy c ią ­
ga, bo ci osta tn i n ap rzy k ład  corocznie m ają p rzy ­
najm niej 500 sta tków  i do 4,000 m arynarzy  na 
ty ch  w odach  i d la  tego trzym ają  tam  ciągle kilka 
okrętów  w ojennych na  stacji. T ę  w ażność Isłand ji 
w osta tn ich  czasach g runtow nie oceniono.

(Neue Preussisehe Zeilung).
F r a n c j a .

P aryż 20 Listopada. G w ałtow ny  podskok  w k u r­
sach  m ianowicie renty , a bardziej jeszcze akcji k o ­
lei żelaznych w ostatn ich  k ilku  dniach, kazał p rze­
w idyw ać konieczną reakcję. T a  reakcja n astąp iła  
na  dzisiejszej giełdzie, ale nie b y ła  ty le w ażną że­
by m ogła stanow czo zmienić usposobienie tu te j­
szego targu .

W ed łu g  listów  z L ondynu, obaw iano się żeby 
bank  angielski nie zdecydow ał się na podw yższe-

tem tylko z tytn porzeczkowym —  woła prze- 
zedrzwi. — Ale mój panie Jankielku, gdzież on 
jest?

— Jest, jest, nie bój się pani, un nie ucie­
knie — a czy W. pani ma jeszcze okowitkie?

— Mam, mam, tylko już 3 0 0  garncy — od­
powiada panna Agnieszka miarkując o co idzie,

— A dla czego W. pani tak mi nie dobrze 
rżyczy i nie przeda?

—  Owszem dla’pana Jankielka, moi państwo, 
tego w szystko — tylko cóż o nim?

— Wisoki —  a poczemu garniec?
— Co, wysoki, może brunet jeszcze?
—  Ja długo targować się nie będę, te 3 00  

garców po puł rubelkie.
—  Chyba żartujesz panie Jankiel — krzy­

knęła uskoczywszy na bok ciotunia —  już da­
wali po pół szósta złotego...

— A  jakie wąsiki to uwa! —. odpowiada ku­
piec nie słuchając jej wykrzyku Niech W .
pani mi wierży, slowe honoru daje, ja i we War­
szawie biwam, takiego pane ja tu nigdzie nie wi­
dzę i głów  tak do góry, oko jak cebul na wier- 
żchu...

— Ej Jankielku, Jankielku, usiądźno znowu, 
ale czy on wie?

nie jeszcze raz  s to p y  eskonta, ab y  położyć koniec 
w ysy łan iu  drog ich  kruszczów .

Ale środki te nie wiele sp raw ia ją  w rażenia w  L on­
dynie, poniew aż nie są tam  uw ażane za rzeczyw i­
ste  przesilenie targu  finansow ego, d la  tego k u rsa  
k onso lidów  trzym ają  się na jed n e j stopie.

^N aszą ren ta  3 %  k tó ra  w czoraj o statn io  sta ła  na 
67,70 dziś od  początku  zaraz zeszła na 67,55 a na­
stępnie aż do 67,45 i znow u do 67,10, ale pod  ko­
niec g ie łdy  popraw iła  się nieco i znow u doszła do 
67,25 i 30.

M ów iono źe bank  angielski podn iósł dziś eskon- 
to  do 7 y a pCt.

K red y t ru ch o m y  sp ad ł do 1325 i podn iósł się 
znow u do 1340. K oleje żelazne w szystk ie nieco 
sp ad ły  w  kursie.

- P an  L efebvre jed en  z p o d -d y rek to ró w  w  w y­
dziale sp raw  zagranicznych, opuścił P a ry ż  uda jąc  
się z pew ną m issją do Niemiec.

B aron  Seebach m inister pełnom ocny saski, p rzy ­
by ł w czoraj do Paryża.

K apitaliści francuzcy podali do P o r ty  O tom ań- 
skiej p rośbę  o przyw ilej na kolej z K o n stan ty n o ­
pola  do B assory  przez A lexandretę. L in ja  ta  ma 
albo zastąp ić  kanał Suez .jeśliby opozycja angiel­
ska odniosła  tryum f, albo skom pletow ać korzyści 
h and low e jak ie  ma zapew nić E u ro p ie  przekopanie 
m iędzy-m orza Suez. K anał Suez m a przeciąć E g ip t 
vv najwęźszein m iejscu d la  połączenia m orza Ś ró d ­
ziemnego z Oceanem Indyjsk im , a kolej żelazna 
z K o n stan tynopo la  do B asso ry  m a także na  celu 
połączyć te dw a m orza, p rzechodząc  przez Azję 
m niejszą w k ierunku  najw iększej je j d ługości. W y ­
konanie tego p lanu  p o staw iłoby  B asso rę  o 60 g o ­
dzin drogi od K onstan tynopo la , od B elg radu  o 70, 
od O dessy  i W iednia o 100, od B erlina o 115, od  
H am burga  o 120, a od  A m sterdam u o 125 godzin. 
O d B om baju  by łaby  B asso ra  od leg łą  o pó ł-trzy - 
nasta  dnia. Przebieg  tej kolei dzieli się na dw ie 
części łączące się w A lexandrecie. P ierw sza  część 
od  S ku tari przechodzić m a przez całą A natolję  i ta  
będzie m iała w iele tru d n o śc i te rry to rja ln y ch , ale 
d ru g a  część zacząw szy od  A lexandrety , p rzecho­
dzić będzie przez k ra j zupełnie gładki.

P lan  ten podobnie  ja k  kan a łu  Suez, s tu d jow any  
b y ł ze s tan o w isk a  pow szechnego in teresu  całej 
E u ro p y  i T urcji, d la  tego A nglja zapew nie będzie 
p ow staw ała  przeciw  jeg o  w ykonaniu , ab y  zapew nić 
kolei na rów ninie E u fra tu  cały  m onopol tran zy tu  
m iędzy E u ro p ą  i Azją. P rzedłużenie  okupacji m o­
rza Czarnego przez flotę angielską, nie ma innego 
celu ja k  ty lko  zapew nić try u m f polityce zm ierzają­
cej do w yłącznej korzyści d la  A nglji w brew  p ra ­
w om  i in teresom  całej E u ro p y . (Le Nord.)

—  Pom iędzy  deportow anem i k tó rzy  osta tn io  
um knęli z Cayenne, znajduje się b ra t P ianorego , 
k tó ry  został u k a ran y  śm iercią z pow odu  zamachu 
na  życie Cesarza.

—  Zaczęto dziś przenosić n iek tóre  m eble cesar­
skie z St. C loud do T uillieres, gdzie d w ó r p rze ­
niesie się ja k  ty lko  dopełnione zostaną  po trzebne 
reparacje , poniew aż lekarze przy  teraźniejszej w il-

—  Jakżebi nie wiedział —  odrzekł zapalając 
się a zatem i śliniąc izraelita. —  Od cze»o Jan­
kiel ślinie w całe okolice?! A kto się teraz rżeni 
bez Jankielka hę? ny ja się nie chwale z tego, 
ale żebi ja miał tyle tysiąców ile ja pięknych 
małżonków nie wyrobił!? Jak rok, zna W. pani 
tego Szablewskie z Plewów? On mial córkę, ny 
tak nie bogate, nie pięknie, nie młode, nie m ą­
dre, ja kupuje u niego zawsze okowitkie i jak to 
zid, pitam czemu jaśnie pan sędzię nie widaje 
córkie? On gada za kogo? — uwa za kogo, czy 
to m łodzierży porządne nie ma? żebi jasne sę ­
dzię posłuchał biedne zid, jabim naraił takie do­
bre nowe obiwatel, bo jak ja mu tak powiem, a 
co to za mądre, co za familji, co za dobre, a ja ­
kie pieniądze!...

— Dobrze, dobrze —  przerwała mu niecier­
pliwa Agnieszka —  ja wierzę panu Janklowi, 
ale ten mój co myśli?

— Jak ja chce on tak miszli.

{Dalszy ciąg nastąpi,)

Dodatek do Nru 226 Kroniki.



gotnej i mglistej porze, pob y t  w  3t. Cloud uw aża­
j ą  za niekorzystny.

— Obecnie znajduje się w  Talonie  wielu ofi­
cerów m arynark i C e s a r s k o  - Rossyjskiej. W ładze  
przyjmują ich bardzo  uprzejmie. (Neue Pr. Zeit.)

H I S Z P A N J A .
— Depesza telegraficzna z M adry tu  doniosła, iż 

w M aladze było zawichrzenie w duchu republi- 
kanekim. Espana  zamieszcza niektóre szczegóły 
w tym przedmiocie, z k tó rych  okazuje się. iż to 
zawichrzenie wykonane zostało jedyn ie  dla prze­
prow adzenia  ważnej kon trabandy , j a k  to często 
miewa miejsce w  nadbrzeżnych miastach Hiszpa- 
nji. Żołnierze mieli mieć około ośmiu ranionych, 
a po w stań cy  dwudziestu  zabitych. Jene ia ł-kap  
tan  ogłosił bardzo su row ą  odezwę, a wichrzyciele 
schw ytan i oddani zostali pod sąd.

Ryć może że kon trabanda  ma n ia jaką  rolę 
w tych  zawichrzeniach w Maladze, ale nie można 
twierdzić, żeby to  poruszenie nie miało żadnych  
innych przyczyn. T en  pojedynczy w ypadek  jes t  
zapewnie pierwszym symptomem niebezpiecznego 
położenia.

Journal des Debals us iłu jący uspokoić  um ysły  
przedstaw ić  gabinet N arvaeza jak o  silny i wzbu 
dzający zaufanie, zaczyna objawiać obawę, uspra 
wiedliwioną przez ważność in tryg rozdzielających 
dw ór, gabinet i stronnictwo nazywające się umiar 
kow anem  w Madrycie. {Ind. Belge).

J  A P  O N  J A.
Czytamy wfrancuzkim  M onileur de la Flolłe: 
P ry w a tn a  korrespondencja  z Simoda, po r tu  ja  

pońskiego otwartego dla cudzoziem ców , p isana 
!6 g o  lipea r. b., donosi o w y p adku  nieznanym eu 
ropejczykom, a k tó ry  wielkie sprawił wrażenie mię 
dzy sektą Synto  (pogańską), k tó ra  na krańcach 
w sch o d u  liczy w  swoich zasadach do 40 miljonów 
dusz.

Obszerne państw o japońsk ie  rządzone jes t  prze 
m onarchę  dziedzicznego nazywanego K ubo, Seo 
gun, albo Cesarz. Mieszka on wmieście Y edo na 
w ysp ie  Nifon stanowiącej stolicę państwa.

Obok Cesarza niezmiernie w ażną figurą w tych 
okolicach, je s t  Dairi, czyli najwyższy kapłan jap o ń  
ski, głowa religji Synto. Jes t  on uw ażany ja k o b y  
bóstwo na ziemi. W szy s tk o  czego się dotknie, jes t  
święte,nie umiera on,tylko od czasu do czasu odmie­
nia sw oją  duszę; rodzina jego w yginąć nie może.

Dairi mieszka wmieście Kio czyliMijako na w y ­
spie Nifon tak jak  Yedo. P o s iad a  on tu wspania 
ły  pałac. D w ó r  jego  sk łada  się z 22,000 kapłanów  
k tó rzy  obsługują  4000 kościołów tego ogromnego 
miasta. Nosi on d ługą  tunikę, na której ma wielką 
szatę czerwoną; zasłona przejrzysta  ozdobna fren- 
zlami złotemi p o k ry w a  mu głowę, i sp ad a  do pół 
ciała. L u d  nigdy nie widzi jego  twarzy.

W  dniu lszym  lipcar. b. Dairi zachorował. W ie l­
ki kap łan  został zaraz w ezw any do pałacu  wraz 
z  kolegjum duchownem  złożonem z 200 księży 
pierwszego stopnia. Nazajutrz  stan jego  pogorszył 
się a 3go Jipca uznano że je s t  bliskim śmierci. N a­
tychm iast księża ci rozeszli się po kościołach, o- 
głaszając ludowi, że Dairi zniósł się z siedmiu bo- 
gamijniebieskiemi i ma odnowić sw oją duszę na ło ­
nie Ten-Sio-Dai-Czyn, pierwszego z tych  bogów. 
T o  bóstw o japońsk ie  w ed ług  wiary  miejscowej, 
stworzyło  św iat i Japonję; panowało  ono 25,000 
la t,  z niego pochodzą  wszystkie dynastje  k tóre  rzą­
dziły w  Japonji.

P o  stosow nych modlitwach, duchow ni ogłosili 
ludowi, że od tej chwili może wchodzić do pałacu 
Dairi, i og lądać  najwyższego kapłana. N atychm iast 
tłum y zaczęły się cisnąć do pałacu. Dairi spoczy­
w ał na paradnem  łożu; ubrany  był w białą tu ­
nikę, a lekka gazowa osłona pozwalała widzieć j e ­
go twarz, k tó ra  zdaw ała  się być pok ry tą lek k ą  ma­
ską. D uchow ni modlili się i palili kadzidła w oko­
ło niego. W  dniu 5 ty in lipca  o godzinie 9tej z rana  
umarł. A rcy-kapłan podniósł jego  ręce aby  poka­
zać że je s t  m artw y i ogłosił że dusza jeg o  odlecia­
ła  do mieszkania Bogów, ale zaraz powróci. W te-  
d y  najgłębsze milczenie pow sta ło  między obecnemi.

A rcy-kapłan  otoczony duchownemi, rzucił na 
ciało Dairi wielką zasłonę białą, k tó rą  po chwili 
zdjął i w miejscu t ru p a  ujrzano osobę zupełnie p o ­
do b n ą  do poprzedniej, ale pełną życia i zdrowia, 
k tó ra  podniosła  się, a potem wstąpiła  na ołtarz 
znajdujący się w blizkości łoża i pobłogosławiła 
ludowi, k tó ry  w ykrzyk iw ał radośnie.

Łatwo się tu  domyśleć że przez dow cipny me­
chanizm u k ry ty  w estradzie, na  której stoi łóżko, 
w  miejscu zwłok zmarłego Dairi, p o d su w a  sięjego 
syn  i p raw y następca; w obec tak  ślepo wierzące­
go ludu, m anewr ten nie t ru d n y  je s t  do wykonania .

Ciało zmarłego D airy  przenoszone b y w a  do św ią ­
tyni Ycie przez duchow nych  i tain umieszczone na 
stosie i spalone. W  czasie tej operacji, drzwi św ią­
tyni są zamknięte i nikomu ani wejść ani nawet 
zajrzeć do niej nie wolno, i k toby  przekroczył ten 
zakaz, zostałby jak o  św ię tokradca  żywcem spalony.

Świątyn ia  Ycie, najpiękniejsza w calem mieście, 
mieści szereg posągów  spiżowych bóstw a  Ten-Sio- 
Dai-Czyn. Posągi te m ają pó łto ra  łokcia w y so k o ­
ści. Z ty łu  g łow y jest u nich o tw ór  okrągły, w k tó ­
rym  składają  się popio ły  zmarłych Dairy. L u d  nie 
je s t  p rzypuszczony do tej części św iątyni gdzie się 
te posągi znajdują.

Nazajutrz następuje  obrzęd instalacji nowego 
Dairi, k tó ry  w oczach japończyków  odnow ił sw o­
j ą  duszę w rezydencji siedmiu bóstw wielkich.

W  dniu 7mym lipca n ow y  Dairi o toczony nie­
zmienieni mnóstwem księży, przejeżdżał przez roz­
maite ulice miasta Mijako, n a  wozie ciąguionym 
przez sto  białych koni, a na całej drodze  lu d  padał 
przed nim na tw arz  i m odlił  się j a k  do Bóstwa. 
W  tym dniu wszystkie  czynności rządow e ustały, 
w szyscy więźnie zostali wypuszczeni na wolność, 
a wszystkie procesa krym inalne unieważnione.

Nazajutrz orszak D a iry  w takim samym sp o so ­
bie uda ł  się do N era  miasta nie bardzo odległego 
od  Mijako i które  uw ażane j e s t  za jed n o  ze świę­
tych  miast w Japonji.

Mieści ono wielką liczbę świątyń, z k tó rych  na j­
główniejsza ma olbrzymie wymiary. Otoczona jes t  
portykiem czworo-bocznyin i p o d p a r ty m  z każdej 
s trony  stu  kolumnami, na  pó łto ra  łokcia grubemi. 
P o są g  bóstw a  dla  k tórego ta  św iątynia  je s t  p o ­
święcona, znajduje się w samym je j  ś ro d k u  i w r a ­
mionach ma 60 przeszło łokci szerokości.

W  dniu lOtym lipca Dairi w róciw szy z Nera, 
odby ł uroczysty  wjazd do swojej stolicy a w ca­
lem Cesarstwie nakazano wielkie m odlitw y z po ­
w od u  odnowienia duszy Dairy. B iada temu ktoby 
w czasie ty ch  obrzędów  okazał najmniejszy znak 
niezadowolenia albo lekceważenia, zainordowano- 
by  go w jednein  mgnieniu oka.

Dawniej Dairi b y ł  zarazem duch o w n y m i św iec­
kim Cesarzem, ale około ro k u  1200 potrzebując 
pomocy naczelnego w odza armji (Seogoun) podzie­
lił się z niin władzą, a w 1590 ten ostatni p rzyw ła­
szczył j ą  sobie zupełnie co do sp raw  świeckich, 
zostawiając tylko d uchow ny  charak te r  swemu ko­
ledze Dairi. O d tąd  dwie dynastje  panu ją  obok s ie­
bie w najzupełniejszej zgodzie.

Prócz tego co do samej religji, Jap o n ja  podzie 
łona je s t  na dw a  główne wyznania, B u d d y s tó w  i 
Syntois tów , które  także żyją  w najlepszej barinonji.

B u d d y zm jes t  wyznanie Cesarza świeckiego, jego  
rodziny i całej prawie oligarchji japońskiej.

Sekta  Synto  utrzymuje że dusze ludzi poczci­
w ych  mieszkają w kra ju  światła , graniczącym z Ja -  
ponją, gdzie znajduje się dom bogów wielkich. 
Dusze złe b łąkają  się wiecznie w powietrzu, o d ­
pychane tak przez bós tw a  niebieskie j a k  ziemskie. 
Kapłani ich nie jedzą  żadnego mięsa zwierzęcego, 
ty lko p łody  roślinne. G łów nym  symbolem we 
wszystkich  św iątyniach je s t  zwierciadło niezmier­
nie w ypolerow ane, które znaczy, że j a k  każda p la ­
ma ciała odbija się w  zwierciadle, tak  samo ka­
żda plama duszy widzialną je s t  d la  Bóstwa.

B uddyśc i  ja p o ń sc y  wierzą w  przechodzenie 
(transmigrację) dusz, w piekło, które u nich p o d o ­
bne je s t  do tybetańskiego, i w raj, mieszkanie n a j ­
wyższego szczęścia. Zresztą, między buddyzmem 
i syntoizmem tak  male są różnice, że te dwie reli- 
gje w krótce może złączą się w  jedną.

Stolica Dairi, Kio czyli Mijako, ma 500,000 
mieszkańców i odległa je s t  o 200 kilometrów od 
Y e d o , stolicy świeckiego Cesarza. T o  o s ta ­
tnie miasto ma 1,500,000 mieszkańców, a tak  je s t  
obszerne, że sam pałac Cesarza ma 20 kilometrów 
obwodu. (Jour. des Deb.)

P  R  U  S S  Y.
—  P ow ątp iew ają  powszechnie o złagodzeniu d o ­

tychczasowego opodatkow ania  dzieuników. P rz y  
tej okoliczności możemy podać urzędow e cyfry  co 
do rozchodzenia się rozm aitych  dzienników ber­
lińskich. Kladeradatsh  d ruku je  26,000 exernpla- 
rzy, Vossische Zeitung  13,400, Volkszeitung  8,000, 
Nationalzeitung  6,700, H aude-Spenersche Zeitung  
Berlintsche Nachrichlen) 6,600, Neue P reussische  

Zeitung  6,500, Zeit 5,700, Gerichts Zeitung  3,800, 
Bdrsenzeitung  2,180, B ank und  Handel Z eitung  

,600, Preus. Wochenblat 900, a dw a  Montags- 
blaty  (W achenhusena  i K osaka) po 1,000 exein- 
plarzy.

Co do nowego p raw a o p o d a tkow an ia  dzienni­
ków, rząd w sposobie poufnym  oświadcza, że do ­

tąd  nie powziął ostatecznego postanowienia.
Jenera ł Ton Gerlach, k tó ry  z pow odu  s łabo­

ści swojej córki bawił d o tąd  w swojej posiadłości 
wiejskiej, w raca  w tych  dniach do Berlina, ale 
z postanowieniem opuszczenia zupełuie służby pu­
blicznej. [Allgem. Zeitung).

S Z W A J C A R I A .
Piszą z Beru  do Independance Belge , że pan 

Sydow  przyby ł tam , aby ponowić propozycje  
w przedmiocie w ypuszczenia na wolność uwięzio­
nych  w Neuszateł ro jalistów  i że popiera ł  takow e 
nie ty lko przychyleniem się sejmu niemieckiego do 
żądań  i zamiarów Prus, alejji pogróżką  zbrojnej 
w ypraw y .

Pew ne zastrzeżenia czynione lak w Londynie  
ja k  i w 1 rankforcie kiedy chodziło nie o uznanie 
p raw a  P ru s  albo popieranie ich w  ich rek lam a­
cjach , ale o oznaczenie z gó ry  ś rodków  jak ie -  
by należało przedsięwziąć jeś l iby  te reklamacje po­
zostały bez skutku, i n iepewność i n iezdecydow a­
nie co do tego punk tu  w  rezolucjach sejmu nie­
mieckiego, naturalnie u trzym ują  rząd  szwajcarski 
w jego  oporze.

Z drugiej s trony  władza  w ykonaw cza związku 
hel weckiego ożyw iona je s t  ucz'uciami po jednaw cze­
mu, ja k  to można wnosić z pogłosek o amnestji i 
o missji jenera ła  D ufou r  do Paryża, me byłoby  
sprawiedliwem nie uważać wcale na to  u sp o so ­
bienie i czynić je  bezowocnem podburzając  słuszne 
draźliwości na rodow e  i namiętności stronnictw 
więcej uporczyw ych  niż rząd.

D la  tego sądzimy, że pan vou S y d o w  nie mógł 
w ystępow ać  z taką  energ ją  tonu ja k ą  mu przyp i­
sują. Te  twierdzenia są echem pogłosek jakie* o- 
biegały w  Berlinie i które  pow tó rzy ły  Hamb. Na- 
chrichten  między innemi o zamiarze okupacji kan­
tonu  Szafuzy przez trzy k o rpusy  armji pruskiej.

Już  nasz korresponden t berliński ostrzegał nas 
względem p raw dy  tych  in teresujących wieści a j e ­
go ufność, że cała ta  sp raw a  spokojnie się zakoń­
czy, p o p a r tą  je s t  artykułem w Journal de Franc- 
fo rt, w którym  powiedziano, że pogłoska  o tej o- 
kupacji dostatecznie odpartą  j e s t  przez ośw iadcze­
nie gabinetu pruskiego, że nie chce używać żadnej 
pogróżki ani gwałtu, bez w spółdziałania  m ocarstw  
które  podp isa ły  p ro tokó ł  londyński.

Jeśli zatem pan S yd o w  napom knął co o użyciu 
ś rodków  przym usow ych, zapewne w interesie po­
wodzenia swojej uiissji uczyni, to z nadzwyczajuą 
strożnością i delikatnością, przedstawiając takow e 
ja k o  bardzo daleką ew entualność i to z współdzia­
łaniem innych mocarstw.

W Berlinie zajmują się bardzo missją jenera ła  
D ufour  w Paryżu, i sądzą. że' ona niepowiodła  się 
zapewnie, ponieważ Franc ja  stanowczo popiera 
P russy .  Nie należy je d n a k  zapominać, iż w sp ra ­
wie tej są  dwie kwestje : wypuszczenie na wolność 
rojalistów, przyzwolenie bezwzględne lub pod pe- 
wnerni w arunkam i i zrzeczenie się ze s trony  P ru s  
p raw a  do księztwa Neuszateł i oswodzenie < * 0  od 
wszelkiego obcego panow ania .

Gabinet francuzki może bardzo  zalecać Szw aj- 
carji udzielenie amnestji rojalistom, nie ośw iadcza­
jąc  się bynajmniej z góry  za sp raw ą  Prus , w p rzy ­
p ad k u  jeś liby  negocjacje co do  głównego przed­
miotu przybra ły  ob ró t  wojowniczy. Zresztą p o ­
wtarzamy, że te przypuszczalności są bardzo d a ­
lekie, i w Berlinie rów nie j a k  gdzie indziej, mnie­
mają powszechnie, że negocjacje do tychczas s p o ­
kojnie prow adzone, będą miały i rozwiązanie spo- 
kojne. (Indep. B elge ).

P rzegląd  literatury krajowej. 
K R A S Z E W S K I

przez
Michała Grabowskiego.

C i ą g  d a l s z y .

( P a t r z  N e r  K ro n ik i  2 2 4 . )

T a k  samo zdają  mi się godnemi wielkiej po 
chw ały  sceny w rodzinie Szarskiego, p ow ró t  jeo-i 
na wieś, przy tom ność  w  kościele, przebaczenie oj 
cowskie i dalsze. Z początku  ojciec Szarskiego o 
kazuje się nam w ym alow any  dość pospolitem 
barwami; widzimy tylko brudnego  skąpca  i głu 
piego prostaka; niespodziewaliśmy się w nim oka 
zów pełnych godności surow ego i niezłomnego 
charak teru . Jeżeli w  biegu kompozycji rozwiną 
się dopiero  p o d  piórem pana  K raszew skiego tei 
charak ter,  w a r to  było powrócić  nazad  i zla 
w  większą całość tę postać. Jeden  jakikolwiel 
przym iot wysoki, podnosi  zaraz całego człowieka 
odpędza  trywjalność, wcale nie zwalnia od  w ad 
ale te same spowaźnia. P a n  K raszew ski dopro



w adziw szy  Szarskiego ojca, do miejsca, gdzie się 
on okazuje człowiekiem zelaznej woli, przebacza­

ją c y m  synowi, ale niecofającym sku tków  jego  nie­
posłuszeństw a, w ynosi go z rzędu typów  zużytych, 
robi ten charak ter  razem i now ym  i prawdziwszym  
ja k  wiele innych. Mnie się on w ydaje  tak n a tu ­
ra lnym  (to je s t  w drugiej części), że naturalnemi, 
ułudnemi, robi wszelkie sceny do k tó rych  w c h o ­
dzi. Miejsce na które  jużeśm y ukazali, spotkanie  
na nabożeństwie parafjalnem rodziny  Szarskich  i 
przybyłego z W ilna  studenta , zawiera w sobie in ­
teres, w ynikający z samego położenia w p ro w a ­
dzonych osób. co bardzo rzadko się zdarza w p o ­
wieściach polskich. K iedy  przychodzi doperipe tj i  
między ojcem a synem pan K raszew ski na js łu ­
szniej robi, że nie osłabia zbudzonego ju ż  interes- 
su, ani gwałtownemi poruszeniami osób, ani ich 
wielomównością. T o  jest właśnie  to m ądre  u- 
m iarkowanie, ta sztuka, o czem wspomnieliśmy 
dawniej, i co właściwe dojrzałemu talentowi.

Ostatnie nakoniec co pochw alam y, je s t  rom ans 
Szarskiego z Sarą; śpieszę dodać, że ściągam do 
pierwszej tylko części romansu. Związek miłosny 
między ubogim studentem a żydów ką, je s t  sk re ­
ś lony umiejętną i ostrożną ręką, j e s t  wycieniowa- 
ny  delikatnie; badano tu  starannie  praw dę  i n a tu ­
rę, i znow u mistrzowskie umiarkowanie tam owało 
wszelkie popędy  pióra, oddala ło  wszelkie ry sy  
przesadzone i pospolitością  rażące. Być może, że 
tu to samo um iarkow anie  nadało  obrazow i cechę 
namiejętności prawdziwej, a tak żywej i głębokiej, 
jakiej nie spotykaliśm y nigdy w dziełach tego pi­
sarza. Powtarzam , miłość S ary  d la  Szarskiego, i 
później Szarskiego dla Sary ,  jes t  trzeźwy, sk ro ­
m ny a pełen mocy obrazek, który poruszy  każde­
go czytelnika. Ten  ton rzetelnie namiejgtnyyaki tu 
panuje, spo tkaliśm y prawie raz p ierw szy w K ra ­
szewskim, i znowu to nas przekonało, że w tym 
pisarzu, k tó ry  zdaje się okazał w szystko  co p o ­
siada, są przecie nietknięte jeszcze zasoby ducha. 
S po tyka jąc  to (jak w samym ciągu tych  uw ag  kil­
ka razy  nam się zdarzyło) spo tykając  mówię, no­
we i potężne siły będące w usłudze w ytraw nego  
mistrza, dziwić się tylko musimy, dla czego on 
z tych jedyn ie  nie korzysta, nie pogardziw szy po- 
spolitościami rzemiosła? Ze je d n a k  i w tych  się czę­
sto  zbija, dowodzi to  samo co z miłością Szarskie­
go i S a ry  zrobił. Miłość, k tó ra  w  pierwszym pe- 
rjodzie ina cechę nadobności i p raw dy , w yradza  
się później w dziwoląg, i ze s trony  zapamiętałości 
pseudo-poe ty  do bezecnicy, i w tajemnej w ierno­
ści tej ostatniej dla poety, pomimo pogrążenia  
w ostatnie b ru d y  zepsucia. T o  Są rem iniscencje  
wiadome. Dla czego się z niemi popisyw ać? czyż 
dla dokończenia bajki t rzeba koniecznie było p u ­
szczać się na te wymysły? Jeżeli istotnie d o m a g a ­
ło się tego rusztowanie powieści, wolelibyśmy 
mieć ją niedokończoną. Cokolwiekbądź, te sceny, 
w które wchodzi Sara  bachantka, S a ra  Messalina,

I są  scenami, k tórych  zdalelta naw et n igdy zapewne 
a u to r  nie widział, więc do niczego nie są podobne, 
chyba  także do scen zaw artych  w drugich książ­
kach, a z n o w u  do niczego żywego n iepodobnych. 
W szystk ie  nakoniec ostatnie części Powieści bez
tl/tulu. i zakochanie się literatki w Szarskim, i o-
statnie chwile jego życia, są  rzeczy pisane d la  d o ­
płynięcia do brzegu; wyznaję, żem ich nie czytał 
uważnie, więc i mówić o nich nie mogę.

T a k  więc, w edług  mojego, może błędnego, ale 
najpewniej bezstronnego zdania. Powieść bez ty tu ­
łu  ma szczegóły niemałej wartości, ma pam iątko­
we obrazki ciekawe; n iektóre  części opracow ane 
s taranniej i artystyczniej' j a k  zwykle, zaród naw et 
namiętności mniej jeszcze zwykły. W y ją tk i  z niej 
umiejętnie złożone, da łyby  o utworze bardzo w y ­
sokie zdanie; w  całością nie dotrzym uje tego co 
obiecywać się zdaje. JaKo epopeja now ych  ryce-i 
r zy  duchu, śpiewa rycerzy bardzo  podejrzanych 
i śpiewa im pochw ały  k tóre  ty lko  do resz ty  zwi­
chną im i zamącą głowy: jako  powieść, ina części! 
dobre, ale całość przerosłą  i wielce ułomną.

N ieu trudzony pan  K raszew ski d ruku je  zno\v\i 
w Gazecie W arszawskiej Dwu s w iaf/j. ?[nowu 
przeciwieństwo dw óch obrazów, obrazu życia p a ­
n ó w  i życia szlachty. Interessein tego obrazu, no ­
w ością  jego, je s t  to, że p. Kraszewski s ta ra  się 
j a k  zawsze zrobić go bardzo podobnym  do p ra ­
w dy , przenosi wzory  z rzetelnego życia i z ob ja­
w ów  tego życia w najnowszej chwili. N icby tym 
wizerunkom nie brakowało , żeby au to r  obok d a ­
r u  postrzegania, szczęśliwiej z niego korzys ta ł  j a ­
ko artysta , jak o  odtworzyciel. Mechanicznie prze­
niesiono dużo i przeniesiono wiernie; w y p ro w a ­
dzone figury na  scenę, są  skopjow ane z ty ch  k tó ­

re  być m ogą i byw ają  w spółczesnem to w arzy ­
stwie; są  one odoharak te ryzow ane  dokładnie; są 
w  ich pojęciu żywioły życia i rozmaitości; mogli­
byśm y się spodziewać, że zawiąże się pomiędzy n ie ­
mi gra  i d ram at bardzo dla  nas ciekawe, ale to 
nie następuje. P ow ta rza  się tu. co najczęściej by­
wa w powieściach p ana  Kraszewskiego: ch a rak te ­
ry  są dobrze pomyślane, ale na tein wszystko się 
kończy; nie umieją one być  w praw ione  w sw o b o ­
dną akcję; sam a u to r  za wszystkiemi stoi, sam je, 
porusza, sam za nie mówi. Określenie osób, okre­
ślenie ich społecznego s tanow iska, ich przeszłości, 
je s t  zawsze w yborne, ale później same one nic nie 
okazują  podobnego do tego, co w nich zauważył 
b y ł  autor. Djalog rzadko  kiedy rozświeca do resz­
ty  charak te rys tykę  osób, owszem, on j ą  najczę­
ściej zupełnie ściera. T a k  się rzecz ma i tutaj; ani 
prezes, ani pułkownik, ani pułkow nikow a, ani 
w szyscy inni. nie są  tern czeinick au to r  mieć p r a ­
gnął i zapowiedział.

Ś ró d  figur, które powieśeiopisarz zauw ażyw szy 
w rzeczywistem życiu, najskwapliwiej do swego 
dzieła w prow adza, usiłując tern jak  najlepiej ozna­
czyć fizjonomję naszego  czasu (co mu najzupełniej 
pochwalam y) zatrzymała na sobie naszą uwagę 
w Dwóch św iatach , figura hrabiego Junoszy. W ie ­
lu osobom się zdało, że poznają wzór z którego p. 
K raszew ski skorzystał; i j'a jestem  z liczby tych 
osób, dla tego kilka uw ag  sobie pozwolę.

W  naszych czasach zdarzać się bardzo może. i 
zapewne się zdarza, że okoliczności sp row adzą  
kogoś, mającego przed chwilą  jeszcze wszystkie 
korzyści urodzenia  i majątku, do zupełnego u b ó ­
stwa. Jeżeli ten ktoś ma um ysł tak  wzniosły i c h a ­
rak te r  tak mocny, że zniesie to obojętnie i zas to ­
suje się do now ego swego położenia z zupełnym 
spokojem ducha, jeżeli w  tern nowem położeniu 
s tw orzy  sobie nietylko odpow iednią  sferę zajęcia, 
ale r a w e t  sferę użytecznego w pływ u, n iewątpli­
wie będzie to widok bardzo zajmujący, pełen na­
dobności moralnej, pełen zacności i godności. S ą ­
dzimy, że coś podobnego spostrzegł pan K raszew ­
ski i niedziwimy się bynajmniej, że zapragnął to 
wcielić w obrazy  sw oje spólczesnego to w arzy ­
stwa. Ten ich szczegół mógł istotnie c h a rak te ry ­
zować nasz czas, a nadto  charak te ryzow ał go ze 
s trony  bardzo zaszczytnej. G d y b y  naw et istotnie 
samo ty lko bogactw o klassyfilco wałogdziekolwiek 
ludzi (czego u trzym yw ać nie można), to przyk ład
0 k tórym  mówimy, dow odziłby  że tak  przynaj­
mniej nie je s t  u nas. U  nas, frazes angielski, cyfrę 
m ajątku wartością  człowieka nazyw ający, nie ma 
sensu; u nas, rnoźe d la  tego, że wszystko się j e ­
szcze od b y w a  w kó łku  dość ciasnem i prawie ro- 
dzinnem, bada ją  i o pochodzenie  m ajątku i o p o ­
w o d y  jego  utra ty . T e  ostatnie mogą być i by w a­
j ą  takowe, że nietylko w artości człowieka nie u- 
mniejszają, ale rzetelnie na pierwsze miejsce w to ­
w arzystw ie  wynoszą. K iedy  naw et s tra ta  zam o­
żności zniewala kogoś do usunięcia, się od  świata  i 
zamknięcia w  sferze najskromniejszych stosunków  
(co się istotnie zdarza), to poświadcza, że i u nas 
można niejako bez ofiary zejść od  bogatych  do 
b iednych, znaleźć między ostatniemi ukształcenie
1 moralne żywioły  sobie odpowiednie, a naw za ­
jem, że w wyższej sferze społeczeństwa są n ierzad­
kie przym ioty  zacności, światła, charak te ru , w  ni- 
czem od zewnętrznych okoliczności niezależne, k tó ­
re wszędzie można przenieść z sobą, wszędzie zje­
dnać  niemi poszanowanie  i współczucie. P o w ta ­
rzam, zdaje mi się, że pan K raszew ski widział coś 
podobnego i pamiętał o tem pisząc swego hrabie­
go Junoszę; po jąć  ty lko  nie możemy, dla czego za­
miast wiernego wizerunku, k tó ry b y  był i p iękny i 
zupełnie nowy, w ola ł swój przedm iot wycudaczyć  
na to tylko, ażeby zrobić pastisz rażący  n aś lad o ­
waniem pom ysłów  gdzieindziej wylęgłych, a wie­
rutnie  bezsensowych. Zupełnie bowiem je s t  co in­
n ego  stracić bez żalu majątek, a co innego zrze­
kać się m ają tku  n iby czego złego, wyrzekać się 
s tosunków  swojego stanu, wynosić  się na  tabor, 
ubierać w siermięgę i t. d. Jeżeliby to "ktoś zrobił 
z prostej warjaeji, nie było co kłaść  w powieść; 
jeżeli zaś mamy w tern widzieć intencję, p rzyk ład ' 
że cnota i rozum najwłaściwiej chodzić mają 
w  siermiędze, że majątek przeszkadza a nie u ła ­
twia ( jakbyśm y myśleli) dobre  uczynki, lub coś 
podobnego, —  pow iadam y, że au to r  pokusił  się 
n a  utworzenie maski, już w samym artys tycznym  
względzie żadnej wartości mieć niemogącęj. M ó­
wiąc to, niezapominamy o religijnej pogardzie bo­
gactw, ale widocznie co innego zwodzi autora, dla 
tego przestajem y na  ukazaniu na  to, sądząc  że 
rzecz n iew arta  dyskusji  serjo.

Drugi charak te r  n iepospolity  z pom ysłu  i zno­
wu w porę w powieść w prow adzony, je s t  Atanazy  
K arliński. Kiedy na dobie je s t  spieranie się poję- 
spolecznych, bi rdzo natura ln ie  pojęcia te uosabiać 
j ą  się w ludziach. T ak  Karliński je s t  personifika­
cją arystokracji  rodu, z najpiękniejszej je j  s trony  
wystawionej, obowiązki swoje pojmującej, i na  p o ­
sadzie (jak istotnie bywa) mistycyzmu religijnego 
opartej. Tej postaci nic nie brakuje  w pomyśle,/ 
ale brakuje  bardzo dużo w oddaniu. Dziedzic S z a ­
ry  (znowu bardzo nieeufoniczne nazwisko) nie 
je s t  to żyw y na tu ra lny  człowiek, je s t  to zby t  w y- 'i 
raźna  osoba moralna. Artystyczniej trak tow any , 
cały ten ustęp, mógłby być bardzo piękny i bar­
dzo ważny. W  akcessorjach ostawiających głó­
w ną  figurę tego ustępu, jest równie mało szczę- /  
ścia, j a k  w ry su n k u  je j  samej. P an  K raszewski 
pamiętał, że m aterja lna  naw et na tu ra  przybiera  
poniekąd fizjonomję człowieka k tó ry  j ą  zamiesz­
kuje; jakoż  dość trafnie a bardzo s tarannie  odm a­
lował pozór miejsca p o by tu  samotnego mistyka, 
ale jak ąż  to j ą  g rupą  osób otoczył?. .. Człowiek 
w ysokich  zdolności i niepospolitego charak te ru , 
wyraźniej jeszcze j a k  na przedmiotach m artw ych , 
w yciska swoje piętno na  ludziach, z któremi ma 
codzienne stosunki; do zwykłego nas tro ju  jego  
duszy, m uszą się oni czemśkolwiek zastosow ać. 
G d y b y  się był k ierow ał tą  m yślą  pan K raszew ski, 
cały ten ustęp miałby więcej jednośc i  i harmonji. 
On przeciwnie, zapragnął kon trastu  i zrobił go 
nadto  rażącym. Zresztą, d la  tego jest on m oźera-  
żąeytn, ze kontrastujące osoby  są  n iena tu ra lne ;ra ­
czej k a ryka tu ry  j a k  wizerunki. B ernardyn  np. j a k  
niezgrabnie rubaszny, po rów nany  jeszcze do nie­
ocenionych tego rodzaju  postaci, s tw orzonych , 
raczej odtworzonych , gienjuszem Soplicy  i C hodź-y 
ki\ Zresztą, sam A tanazy K arliński, je s t  to coś, 
j a k b y  form a na niepospolitego człowieka, w ewnątrz  
zupełnie próżna. A u to r  próbu je  odsłonić nam je ­
go duszę i pojęcia, ale m onolog który  inu w usta  
kładzie, nadto je s t  długi, żeby miał barw ę na tu ­
ralną, a  z łożony z rzeczy nad to  znajomych, żeby 
m yślą  i poglądem  uderzał. Pozw olę sobie z tego 
względu jednej uwagi. Pan  K raszew ski j e s t  czło­
wiekiem niezaprzeczonego talentu, j e s t  człowie­
kiem nauki i rozumu, ale obcą mu je s t  zupełnie 
(tak nam się zdaje) przemożnośćmyśli, dochodzą­
cej do gienjuszu, choćby  ty lko  do gienjalnego 
dziwactwa. K iedy  więc d la  potrzeb powieści, s ta ­
ra się on w prow adzić  w  nią jak iś  ogromny umysł 
lub cha rak te r  dość naturalnie, nie udaje się mu 
stw orzyć  postaci wyższego wzrostu (*), T ak ie  je ­
go figury, więcej niż którekolwiek, mają zawsze 
dane sohie charak te ry  w  zam iarze  nie w sku tku .

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

(*) J<)k t r ud n e i n  j e s t  a ż e b y  au t or  wniósł  w swój  u t wó r  to 
czego  w nim s a m y m  nie ma? .. najs i lniejsze t ego u z nan i e  miał  
j e d e n  s pó łc ze s n y  nam,  znakomi ty pi sarz .  Był to n i ed a w n o 
zgas ły Gogol,  au t or  D u sz  zm a r ły c h .  Sądzę  pon iekąd  g o -  
dne' in uwagi ,  zo dzie łu o któróm w s po mi n a m,  b ę d ą c e  w ł a ­
śc iwie  o b yc z a j ową  powieścią ,  jak nasze  powi eś c i  p a n a  Ko­
rzeniowskiego,  pana  Kraszewskiego  i innych,  Gogol  nazyw-ał 
wc i ąż  p o e m a te m ,  a ws zyscy  krytycy rossyj scy  n i eodmowia l i  
mu  i n i eo d ma wi a j ą  t ego tytułu.  Z m a r ł e  d u sz e  są p o e m a t e m ,  
dla t ego  j edynie ,  że a u to r  swą  obyc z a j ową  s a ty rę  p o d e j m o ­
wał  w b a r dz o  p o wa ż n yc h  celach,  b a r dz o  r oz wa ż n i e ,  b a r dz o  
c ierpl iwie .  Pi erwszy tom kosz tował  go kilka [nt p r acy ,  d r u ­
gi i c zęść  t rzeci ego,  lat ki lkanaście i n a w e t  do końca  życia 
nie wykończył  ich jak p r ag ną ł ,  bo  t o m w y d a n y  po j ego  
śmierc i ,  j e s t  og ło sz on y  w e d ł u g  r ę k o p i s m u  który go n i eza ­
dowoli l i ! ,  Kiedy go przyj ac i e l e  nagli l i  o pośp iech ,  on im 
o dpowi edz i a ł  pr awi e  w te s łowa :  . .Żądacie  n i epodob i eńs twa ;  
p i er ws zy  tom nap i sać  mo g łe m,  kreś l i ł em w nim to co j e s t  
zdrożnego ,  b rz y d ki eg o  w  naszym towar zys t wi e  i w- n aszych  
cha r ak t er ach ;  p r z ed mi o t  d i tego z d rożnego  i b rzydkiego,  
b r a ł e m  p e l oe mi  ga r śc i ami  z s i ebie  i z was;  tak j e s t  i z w a s ,  
którzy się tak śmi ej ec ie  z C zyczyko ica ,  którzy się tak b r z y ­
dzicie d ru g i mi  moi mi  b o ha t e r ami .  To z czego się ś m i e j e ­
cie,  to c z e m  się brzydzic ie ,  j es t  tuż na wierzchu,  we  mn ie  
i w was .  Ale d«Jćj p o s t a n a wi a ł em wys ta wi ć  wys ok ą  i p i ę ­
kną s t r o n ę  n aszego  narodu;  nie p o d o ła m  w ięc  temu, p ó k i  
się s a m  s  tdm W ysok iem  i  p ięknem  nie  z r ó w n o w a ż ę ! "  —  
Jakoż istotnie ostatnia część życia Gogola nie b y ł a  cz e m in-  
nem,  tylko najus i lniejszą p r acą  wykszt a ł cenia  się w e w n ę t r z ­
nego.  Us i łował  on ciągle p od no s i ć  s ię w d u c h u ,  u p r a wi a ć  
rel igijnie,  i dosz ed ł  też do na j wyższego  d o s t ę p n e g o  mu 
asc e ty zm u .  Ś w i a d e c t w e m  tćj zadziwia jącej  p r a c y  duchowój ,  
j es t  książka wy da n a  pod  nap i sem:  W y j ą t k i  z  l i s tó w  d o p r z y - 
j a c io ł  którą się p r ze d  n i e o p a t r z ne m  i n i pp o j mu j ąc e m  go 
dz i enn i ka r s t wem p o t oc z n e m s k o m p r o m i t o w a ł ,  a n s d e -  
wszystko !isty|  poofoe ,  t ego  r oku  d o p i e r o  w y d a n e  przez  
m eg o  przyjaciela  Kuleszę ,  j ako  m a t e r j a ł  do hjograf j i  mato-  
rusk i ego  pi sarza,  a k tóre  listy s t a n owi ą  j e d n ą  z n a j c i e k a w ­
szych rzeczy nietylko w  spó l czesnć j  l i t era turze rossyjskić j ,  
ale w s pó l czes nć j  l i t e ra turze  p ows ze c h nć j .



LISTY O G U B E R X .il AUG USTO W SK IEJ  
V .

( C i ą g  d a l s z y ) .

(Pat rz Ne r  Kroniki  2 2 4  )
T o  tez krzyżacy zazdrośnem okiem na  ten g ród  

poglądali i swój niszczący pochód  ku niemu k ie ­
rowali. P rzep raw iw szy  się przez Niemen, weszli 
do kra iny  W ejgów , to j e s t  do części w schodniej 
dzisiejszego pow iatu  marjam polskiego, w której
0 nazw isku  W ejgi żadnego podania  niema. Je s t  
w praw dzie  nad rzeką Niemnem pomiędzy P rena- 
mi a D orsuniszkam i i Boczkienikielami wieś Wan- 
g i. dawniej rządow a, teraz p ryw atna , do dób r  gra- 
cjalnych Jakimiszki należąca i tuż przy  niej obręb 
leśny W ang i.  do straży P reny  leśnictwa Szlanow 
należący, od czego krzyżacy ówczesne tutejsze o- 
sady  nazwać mogli W ejgi. N ie m o ż n a  bowiem 
zgodzić się z nowein ezyjemś przypuszczeniem (l), 
ze kraina W ejgi istniała na Żmudzi, czego ja k o b y  
dow odem  są wsie, je d n a  kościelna W  a j go w i nie­
daleko  od tej druga Powajgow  w powiecie tCisze­
wskim położone. W ajg o w  po litewsku zowie się 
W a jg u w a . wieś niezbyt, daw na, ja k  o tern dom y­
ślać się można z fundacji tamecznego kościoła w r. 
1785, ani nazwiskiem, ani bytnością  swoją, ani też 
położeniem, nie da  się podprow adzić  pod  krainę 
W ejg i  przez kronikarzy  opisyw aną. P o d łu g  na­
rzecza. cała ta  kraina zaniemeńska od  w ieków  na 
4 g łów ne szczepy dzieloną była, ja k o  to: Gogi, 
Staki, Dziuki i Szaki; k tó re  to nazwiska do tąd  u ■ 
trzym ały  się.

L u d  osiadły  w części północnej i północo-wscho- 
dniej dzisiejszego pow iatu  marjampolskiego, po 
n a d  Niemnem, ma nazwisko Gogów, po łudniow a 
s trona  tegoż powiatu, poczynając od okolic tn. Mar- 
jam pola, osiedloną je s t  przez Staków, w powiecie 
kalw ary jsk im  i północnej s tronie Sejneńskiego 
mieszkają Dziuki, w  połuduiowej zaś części Se j­
neńskiego Szaki. Jeszcze pomiędzy miastami W il-  
kowyszki i Pilwiszki poddzielają p ią ty  szczep li­
tewski Za na wild  zwany; w daw nych  zaś w iekach 
istniał szósty szczep na południo-w schodzie  L i ­
tw y  osiadły, U żw ingi zwany, k tó ry  zowiemy z l i ­
tewskiego Ju d iw in g i. W yraz  bowiem u iw ing is, 
znaczy zakręt a lbo k raw ędź ziemi; ztąd-to  ła tw y 
dom ysł, źe resztki rozproszonych  Jadźw ingów  
zlały się z innemi szczepami litewskiemi i d la  tego 
ś lady  narodow ości ich znikły. W iem y  przeto, że 
k ra iną  W ejgów  zwano ziemię dzisiejszych Gogów, 
k tó rzy  podziśdzień mają swe o sady  w dawnej w ło­
ści Wielońskiej.

Również co do Łaukiszek, k tó re  pomieniony 
korresponden t Gaz. W arsz .  upa tru je  w nazwisku 
wsi Ł aw kow a, w  dekanacie wornieńskim na Ż m u­
dzi położonej, powiedzielibyśmy, że kronikarz  n a ­
zwał tak dzisiejszy Liszków lub Łankieliszki w p o ­
wiecie ka lwaryjskim , w północnym  promieniu 
tw ierdzy  Surpile  położone, nigdy zaś Ł aw k ó w  
żmudzki. T a  bowiem ostatnia, w języku n a ro d o ­
w ym  Łaukuwa  zwana, b iorąc miarę z istnienia k o ­
ścioła od  r. 1624. jest daleko m łodszą  w  wieku 
nietylko od ła szkow a , ale i od Łankieliszek, k tó ­
re by tność  sw ą da tu ją  o d  czasów pogańskich, a 
kościoły tameczne sięgają początków  chrześejań- 
s tw a na Litwie. Ł a tw y  więc był pochód k rzyża­
ków  ponad Niemnem, a potem ku zachodow i do 
Surpile, k tóre  podów czas słynąć  musiało z swej 
wielkości i bogactwa. N ad  ten gród większego d o ­
t ą d  w tej prowincji nie wyśledziliśmy i wielkie 
znaczenie historyczne mu przypisujemy. Lecz co 
dziś z tego g rodu  pozostało? Oto, gó ry  zorane, 
s to sy  ogrom nych  kamieni, w ały  naruszone, lochy  
czyli w yjśc ia  podziemne zasypane, gruzy  budowl, 
szczątki zbroi, kości, ludzi i zwierząt, oraz ich po­
pioły. G ród  ze sw ą załogą i mieszkańcami znikł, 
ale pozostały  jeszcze w ażne skarby> dla archeolo- 
gji, historji, poezji i m alars tw a . Życie doczesne 
g rodu  zgasło, lecz duch jego  do tąd  w potom kach 
źvje. Z tych gó r  i gruzów, z tych  szczątków zbroi, 
pancerzy, ubiorów  i monet, z tyoh  ku rhanów  w ko­
ści rycerzy i popioły zamożnych, powinniśmy o d ­
tw orzyć  wspania ły  obraz tej przeszłości, k tóraby, 
obok podziwu, wzbudziła  w nas miłość ku  sobie
1 połączyła  się z nami węzłem braterskim.

Archeologja  ma tu wielkie pole do zbierania 
p lonów ; kto wie, może n ie je d n a  zagadka  h is to ry ­
czna przez zbadanie zaby tków  m ogłaby być  roz­
wiązaną. Temu, k toby  chciał zająć się rozpozna­
niem tej ciekawej pamiątki historycznej, radzili-

( I )  Pat rz  Nra 2 8 6  i 2 8 7  Gazely Wa r sz .  r. b .  L is ty  z  n a d  
b rse jń w  Kr< d u ł y ­

byśm y przodewszystkiem obznajomić się z p rzed ­
miotami już  wydobyteini z łona  ziemi. Nie w sp o ­
minamy o pieniądzach, j a k o b y  w y d o b y ty c h  z g ó ­
ry  zamkowej przez kam edułów , k tórzy , ja k  potme- 
nione wyżej dokum enta  świadczą, mając nadane 
od k ró la  J a n a  Kazimierza do b ra  W igry , do ta k o ­
w ych  nieprawnie przyłączyli dob ra  Surpile  i na  
tej górze urządzili je d n ę  z trzech bud  potażow ych 
na zasiłek funduszów  k lasz tornych  w  lasach k ró ­
lewskich dozwolonych;lecz widzieliśmy u p .żd an o -  
wicza, posiadacza emfiteutyczuego fo lw arku  Je-  
glówek, szczątki zbroi z bronzu  i ze złota m ister­
nej roboty; wiemy także, że on posiada  łańcuch  
srebrny, pancerz i s trzały żelazne, czterokończa- 
ste, tępe. Pieniądze złote, o k tó rych  w  liście III  
wspominaliśmy, znalazł ogrodnik  czyli chałupnik, 
z nazwiska P ałasz, od  la t  kilku już  nie żyjący, od 
którego część onych  naby ł Liczmart, so łtys wsi 
Udziejek, tudzież inne osoby, zwłaszcza żydzi, k tó ­
rzy  z tego n aby tku  dobry  hande l  mieli. D zw onek 
z kościoła Surpilskiego napisem łacińskim: Hit no­
men Domini ben?dictum, w idziany by l około 1834 
r. u księdza S trzałeckiego ówczesnego proboszcza 
parafji  Jeleniewo, dziś ju ż  nie żyjącego; lecz gdzie 
się teraz znajduje ten dzwonek: niewiadomo. Na 
placu targow ym  tęgo grodu , wzniosła się w cza­
sach niezbyt daw nych  wieś, Targowisko  zwana. 
W  końcu nadmienić winniśmy, że na jednem , w y ­
żej wspomnionem, w r. 1381 najściu krzyżaków  
na zamek Surpile  i /.łupieniu onego nie skończyło 
się, ale, j a k  list kró la  J a n a  I I I  do kom isarzy w d. 
30 stycznia 1682 roku  w W arszaw ie  p isany  p rze ­
konyw a, ciź krzyżacy zamek pomieniony, p rzy  po- 
w tórnem  najściu, zrujnowali.

W szystkie  zamki i g rodziska  litewskie, w wiel- 
kiem by ły  poszanowaniu  u ludu, i gdy  je  n ieprzy­
jaciel zrujnował, lud  odda ł  te szczątki pod opiekę 
rozmaitym bóstw om , k tórym  przez publiczne o- 
b rzędy religijne cześć należną o d d aw a ł;  a gdy 
światło C hrys tusa  zaćmiło mniemaną wielkość 
bóstw, wówczas w yrodziły  się rozmaite podania  
na fantazji i du ch u  ludu  oparte, oraz legendy  i 
ballady.

żam ek  Surpile  oblany był jeziorem tegoż na­
zwiska, trzy  zaś odnogi jego  noszą  Oddzielne mia­
na, jak o  to: od  T argow iska , czyli od zachodu, j e ­
zioro Tchliciszko, od północy Jeglówek, od po łu ­
dnia  zaś Jodcl.

Jeglówek, ja k  już nadmieniliśmy, ma swe n a ­
zwisko od nimfy litewskiej Egle, k tó ra  zamieniła 
się w św ierk  (2). O tej E gle  rozmaite są podania  
ludu; tu  zaś wymienim ty lko  te, k tóre  obecnie w o- 
kolicach Jeg lów ka krążą.

uLudzie trudn iący  się u p ra w ą  roli, częstokroć 
słyszą w górze kościelnej dźwięk dzwonów, gdyż 
kościół tam zapadł; niekiedy zaś głos ludzki p o d ­
ziemny, w yrzekłszy się narodowości, wyraźnie  
pięćkroć pow tarza  te wyrazy: .iCzas i godzina 
człowieka nie ma;« poezein w ciągu tr/.ech dni, 
człowiek w jeziorze Surp ile  u tonąć  musi."

K to temu nie wierzy, niech się zapyta  najbliż­
szych mieszkańców Jeg lów ka, oni są  gotowi swe 
św iadectw o przysięgą stwierdzić.

»W  zeszłym wieku, na T argow isku  miał osadę 
Misiukiewicz jeom etra , k tóry , obok  czynności p o ­
miarowych, trudn ił  się rolnictwem. Miał on p a ­
robka  młodego, lecz dobrze obeznanego z u p ra w ą  
roli, k tóremu poruczył pod  dozór swój doby tek  i 
w gospodars tw ie  zupełnie na nim po legał’ T en  pe­
wnego dnia  ora ł  wołami o d  świtu do południa, a 
g dy  ju ż  po ra  ob iadow a nadeszła, puścił w oły  na 
paszę zieloną nad  jeziorem, sam zaś posiliwszy się 
do syta, usnął pod  golem niebem tak smaczno, źe 
aż ku  wieczorowi się przebudził. W s ta ł ,  p rzetarł 
oczy, spojrzał na  niebo i zafrasow ał się, bo  już  
słońce ku  zachodowi się chyliło, a jeszcze wielki 
kaw ał gruntu  zamierzał tego dnia zorać. Splunął 
z gniewu na swój długi sen, westchnął, przeżegnał 
się i —  ruszy ł  dalej do pracy. Lecz jakże  się zdzi­
wił, gdy  obejrzawszy się w  około, nie dostrzegł 
sw ych  wołów.

— Co to jest? —  rzekł do siebie —  nikt nie 
skarżył się tu  n igdy na kradzież dzienną i nie 
p rzypuszczam, aby mi w oły  skradziono, cbyba  je  
Ortus (3) w jeziorze zatopił, albo też W ie lu is  (4) 
do puszczy gdzie uwiódł; tfu! precz z djabłami! —

(2)  Egle u l i twinów i r u s i nó w  j e s t  r odza j u żeń sk i eg o  i 
dla t ego t ł umaczą  l am ten wyr az  p o  pol sku jo d ła ,  nie zaś 
świe rk ,  e po rusku jel; polskiej  zaś  jod ły  l i twini nie znają.

(3) Bóg jezior .
(1) W ie lu is  —  dj abe t  l i tewski.

M atko B oska T rem piń  ska!.... w idać  Pagibielis (5) 
nada ł  mi sen na m o je  utrapienie....

l a k  pom ów iw szy  ze sobą, puścił się co tchu  
szukać sw y ch  w ołów . Bojaźń k a ry  i zmitrężenie 
ro b o ty  w polu, doda ły  mu chęci i sił do biegania 
n a d  jeziorem, w celu wynalezienia zguby; lecz d a ­
remnie, bo je j  nigdzie nie znalazł. A gdy  już  roz­
pacz go ogarnęła , ni z tąd  ni z ow ad  z jaw ias ięn ad  
jeziorem piękna dziewica, księżniczka Egle, w sza -  
ty  czarne fan tastyczne  lecz uroczo ub rana ,  i litu­
j ą c  się nad  zrozpaczonym  parobkiem, pyta  go: 
Czego się smuci i o co się troszczy?

Młodzian oczarow any  dźwięcznym głosem i 
w span ia łą  postac ią  dziewicy, z nieśmiałością lecz 
szczerze opowiedział jś j  sw ą przygodę, nie zamil­
czając o nas tępstw ach , jak ie  go oczekują w domu 
pana Misiukiewicza.
____________________ (D alszy c iąg  nastąpi.)

( 5 )  Z ł v  d u c h .

D O I I E S I E S I A .
(Art. n a d e s ła n y J  Od lat kilku do tkn i ę t a  o k r o p n ą  c h o ­

r o b ą ,  którćj  zni szczenia sztuka l ekar ska  bez p o m o c y  c h i r u r -  
gicznćj  doko n a ń  nie może ,  w n i ebe z p i ec z eńs t wi e  życia,  c o ­
raz wzr as t a j ą cem,  w a h a ł a m  się przec i eż  p o wi e r z yć  l e k a ­
r zom o p e r a t o ro m ,  tak j es zcze  r zadko r oz mi es zc z on y m w n a ­
sz ym kraju,  kiedy dosz ł a  mn i e  w i a d o m o ś ć  o u wi el b i anć j  i 
i o b sz e r nć j  j uż  p r ak t yc e  Wg o  Fel ic jana  J a c h i mo wi c z a  d o ­
ktora me d y c y n y ,  ucznia u n i we r sy t e t u  k i j owskiego ,  który po 
o dbytć )  w celu n a u k o w y m  za g r an i cę  p o dr óż y ,  w t ó c i ws z y  
do  kraju,  zamieszka ł  w mi as t ec zku  W a c h n ó w c e  w p owi ec i e  
Be rdyczows k i m.  P r a w d z i w e m u  na t chn i en i u  wmr iam o t u c h ę  
i nadzie ję  wyleczenia  się,  powz i ę t ą  w ó wc z a s  Uda ł am się 
do W. Dra  J a ch i mowi cz a ,  który dn i a  ł maja  r .  b. wyc i ą ł  
mi  raka z piersi ,  póżnićj  nad to  od r os l ek  j e g o  pod  pachą ,  
a b i eg ł ośc ią  w o pe r ac j i  i s t a r an i e m c i ą g i e m ,  cechujące .m 
nietylko u c z one go ,  nie i p e ł ne g o  s e r ca  cz łowieka ,  po  d w ó c h  
mi es i ąc a c h  do  z u p e ł n e g o  p r zy pr owa dz i ł  zdrowi a .  Cześć a -  
toli i wdz i ęcz ność ,  o wa  n i ewygas ł a  p a m i ę ć  s e r ca  dla Dra  
J ach imowicza ,  wk ł ada  na innie  mi ły  obowi ązek  o ś w i a d c z e ­
nia w p i śmie  pu b l ic z n ćm najczul szej  podzięki ;  w y r w a n a  od  
śmier c i ,  c i esząc  s i ę  n a j p o ż ą d a ń s z ćm  z d r ow i e m ,  d o p e ł n i a m  
go dzisiaj  n i emmćj  z po t r ze b y  wdz i ęc z ne g o  s e rc a ,  jak dla 
d o b r a  o g ó łu  i calój  c i erp i ącć j  l udzkości .  A wi ed zą c ,  że 
b r akn i e  mi  d o s t a t ec z n y c h  p o c h w a ł  na o ce n ie n i e  i u cz c z e ­
nie j ego  wielkich w t ym względz i e  zas ług ,  śm ie m wyrazić ,  
ze uczucia  mój rodz i ny  i familji  d op e ł n i ą  ws ze l ką  z me j  
s t r on y  n i e d os ta t e czność .  —  Jus tyna  Z a le sk a ,  o bywa t e l ka  
z g u b .  Wołyńskić j .

UOB1U PODŁODÓW złożone  z fol ­
wa r ku  t r g nż  nazwiska ,  oraz wsi  P o d l od ów e k  i Wola  Bhz a -  
cka,  wraz  z o s a dą  P od l odów.  w gu b .  Lubelskiój  po w i e c i e  
I t adzynskim p o ł o żo n e  o pół  mil i  o d  rzeki  s p ł awnó j  Wi e ­
prza,  a o d wi e  mi le  od  szosę  Wa r sz aws ko  l .uhel sktćj  o d l e ­
głe ,  ogolnój  r oz l eg łośc i  oko ło  I S 0 0  dies .  ( 2 , 9 0 4  m.  2 5 6  p r . ) 
mające ,  z p oż yczką  T ow a rz y s t wa  kredyt ,  w  s u mi e  1 ł 8 , 0 0 0  
z łp .  s ą  d o  s p r z e d a n i a .  Blizsza w i a d o m o ś ć  u Gu s t a w a  W o ­
ł ows k i e g o  p a t rona  w W a r s z a wi e  przy ul icy Miodowej  p o d  
Nr  4 9 5  zami es zka ł ego ,  oraz u Józefa  Wołow#kiego  p a t ro n a  
i I gn a c e g o  Rzeszo t ar sk i ego  r e j en t a  w Lubl in i e

SZTUCZNE ZĘBY Klenłs osiuioreń
podług pneumatycznego systemu

JOHN MALLAN. Dentysta z Londynu
o d k ry ł  n ow y  s p o s ó b  ws ta wi an i a  sz tucznych  zębów,  za p o ­
m o c ą  k tó r ego  m o ż e  t rwa l e  osadz i ć  j e d e n  lub kilka zębów,  
bez h ac z y kó w ani  wsze lk i ego  r odza j u  związań .  Bęczy on za 
żucie  i w y r a ź n ą  m o w ę ,  p l o m b u j e  d z i u r a we  zęby s wo j ą  
pńto mi ne r a l e  s u n c e d a n ć u m ,  która w 5ciu  mi nu ta c h  t w a r ­
dnie j e  i w z ma c n i a  c h wi ej ące  s ię zęby.

Dr  Mullan p r zy by ł  do W a r sz awy  i mieszka  w hote lu  Wi­
l eńskim p od  Nre in  2 2 i da j e  konsu l t ac je  od  godz iny  9ćj  
do 4ej .

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY

B o re js za  Marcin o by w a ,  
z Ga r wo l i nu  nr  2 6 7 3 .  D e m ­
b o w sk i  Ign.  ob.  z N a c p ol s k a  
n r  4 7 6 ,  JL ołyński S t e f an  hr .  
z C e sa r s t wu  n r  5 7 0 ,  S o k o ­
ło w s k i  Karol  ob  z Pleckićj  
D ą b r o wy  n r  5 8  4, S z c z a ­
w iń s k i  Stan.  ob .  z Biały nr  
6 2 5 ,  U ja zd o w sk i  Jul .  obyw.  
z L ub ie ńc a  n r  5 8  4, WTisiu- 
ty ń s k i  L eo n a r d  ob.  z D ł u ­
g i ego  n r  5 8  4.

W Y JE C H A L I  Z W A R S Z A W Y

B lum er  J a n  ob .  do  Osin,

ks.  B u ce łsk i Woje.  p l eb a n  
do  Korytnicy ,  C zo sn o w sk i  
Ty tus  ob  do Hzęg no wa ,  
F r a n k o w s k i  Jul ,  ob.  do Ho-  
r odvszcza ,  K a r sk i  Józ e f  ob .  
do Wy sz mont owa ,  L in o w sk i  
Lud.  ob .  do  Zdanowic ,  M iel- 
i y ń s k i  Aleks.  h r .  do  Obór ,  
ks.  h r ab i a  P la te r  p l e b a n  do 
Lodzi ,  R ze c zy c k i  Józef  ob .  
do  Opoki ,  R o s tw o ro w s k i  J o ­
ach im sędzia  po k .  do  Obór ,  
R em iszew sk i P iot r  sędz i a  p o ­
koju do  Sz l adkowa ,  W ik to r  
Ta d eu s z  ob.  do Krakowa .

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Violetta, 
ment z o p e ry  W ieszczka róż.

D tverlisse-

Wdrukarn i  J.  Unger. l—  Wolno drukować.  —  Wa r s z a wa  duia 13 (25;  Listopada 1856   Star szy  cenzor,  F. Sob iessc ia /isk ..


